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WIĘCEJ CHARAKTERU!

Łacniej złoto niź rozum, łacniej kcpać kruszce, 
Niż mądrość, co się w miękkiej nie rodzi poduszce.

Wacław Potocki.

Przypatrując się bacznie naszemu życiu 
społecznemu, nietylko dzisiejszej doby, bez. 
trudności spostrzeżemy pewien stale powta­
rzający się objaw.

Jest nim pewna, niczem nieuzasa­
dniona, prócz wrodzonej skłonności, chęć 
szukania gdziekolwiek opory, niedowierzanie 
siłom własnym. Zdaje się,, że mądrość nasza 
społeczna nie z tych, co się „w miękkiej nie 
rodzą poduszce," lecz z tych—co w puchach 
wypieszczone, słabą, bezradną wydają na are­
nę życia istotę, którą byle silniejszy podmuch 
z nóg zwalić zdoła.

Gdy chodzi o przezwyciężenie choćby 
najmniejszej trudności na jakiemkolwiek polu 
pracy społeczno-narodowej, niemal zawsze 
i wszędzie oglądamy się wkoło siebie, a zrzad- 
ka zaledwie wpadamy na pomysł, iż należy 
czynność rozpoczynać od zajrzenia w siebie 
samych, od ujęcia swych zasobów duchowych 
w tak mocne karby silnej woli, by je skupić 
i zmusić do osiągnięcia zamierzonego celu, 
choćby osiągnięcie to łatwem nie było.

Najczęściej kończy się na tern, że pra­
wie całkowitą sumę tej energii, jakiej wyma­
ga samodzielne wykonanie pewnego zadania, 
tracimy na wyszukiwanie dróg pośrednich, 
niejednokrotnie zawodnych, a bardzo często 
wręcz szkodliwych.

Spojrzyjmy tylko na niektóre przykłady 
z naszego życia codziennego, bieżącego.

Niech tylko np. jakiemukolwiek produk­
towi wytwórczości naszej grozi współzawod­
nictwo zagraniczne- -możemy być pewni, że 
walka z konkurcncyą nie rozpocznie się od 
zbadania przyczyn, dla których produkt cu­
dzoziemski grozi naszemu, lecz przedewszyst­
kiem zwrócimy oczy ku systemowi protekcji 
państwowej w przemyśle i handlu, domagać 
się będziemy środka uniwersalnego, jaki sta­
nowi cło ochronne. Wszakże niedawno ogro­
dnicy nasi mieli zamiar żądać podwyższenia 
cła na kwiaty, sprowadzane z Południa, są­
dząc, że ten środek poprze rozwój kwiaciar­
stwa miejscowego. Projektodawcy zapomnieli, 
niestety, że najwyższe cło nie da im tego, co 
posiadają kraje południowe: blasku i ciepła 
słonecznego; zapomnieli, że cło ochronne nie 
obudzi, lecz uśpi dającą oznaki życia energię 
w ogrodnictwie naszem.

Albo np. posłuchajmy skarg na wyczer­
panie się wszystkich pól pracy, na niemo­
żność znalezienia odpowiedniego, dającego ka­
wałek chicha zajęcia... Iluż to ludzi skarży 
się w ten sposób, w chwili, gdy właśnie pra­
codawcy szukają napróżno ludzi odpowiednio 
uzdolnionych do zajęć, mogących dać ów upra­
gniony i wcale dobry kawałek chleba?...

Z powyższym przykładem stoi w związ­
ku znów inny. Istnieje cały zastęp jednostek, 
które ktoś trafnie nazwał „ludźmi do wszyst­
kiego." Tacy ludzie, czują się powołanymi do 
każdej roboty, bo żadnej dokładnie nie znają. 
Wchodzą w życie z zasobem naj różnorodniej-

I.

szych wiadomości, posiadanych powierzcho­
wnie, nie przetrawionych należycie, i najczę­
ściej mają pretensyę do świata i ludzi, że 
im bytu dostatniego dać nie chcą. Dla ta­
kich marzeniem staje się w końcu jakakol­
wiek „posadka," na której, przy najmniejszej 
sumie pracy własnej, a przy jakiem takiem 
poparciu, można się wybić na wierzch.

Wszystkie trzy przytoczone przykłady, 
a podobnych z łatwością wyliczyćby można 
daleko więcej, wskazują jedno groźne zło, 
trapiące nasz organizm społeczny, a którego 
wyraz stanowi brak odpowiedniego Hartu 
woli, brak—charakteru.

Pod względem rozwoju inteligencyi, nie 
ulega wątpliwości, że czynimy znaczne postę­
py; pod względem rozwoju charakteru, postę­
py są natomiast bardzo słabe. Naturalnie 
niepodobna wymagać, by z niczego nagle 
wielka całość się stworzyła — ludzkość nie 
skacze, lecz miarowym krokiem naprzód się 
posuwa — niemniej jednak nic widzimy, by 
w narodzie naszym ten ruch naprzód pod 
względem mężnienia zalet duchowych, po 
upływie stulecia prób i doświadczeń, miał 
być tak znacznym, byśmy z dumą i we- 
wnętrznem zadowoleniem na siebie spojrzeć 
mogli.

Owszem, widzimy, że sprawa kształce­
nia potęgi ducha i najwspanialszego jego 
objawu: siły woli, prawego, mężnego i nie­
złomnego charakteru, znajduje się niemal 
w zastoju, odepchnięta na plan daleki przez 
pragnienie zdobycia jak najrychlej miana spo­
łeczeństwa inteligentnego.

A jednak, pamiętajmy, że nie nauka, nie, 
inteligeneya stanowią o prawdziwej sile spo­
łeczeństwa, lecz jego „charakter."

Świetny twórca „Psychologii rozwoju na­
rodów," Gustaw Le Bon, mówi: *)

*) Przekład Juliana Ochorowicza.

„Badając przyczyny, jakie mogły spowo­
dować kolejną ruinę różnych ludów, czy to 
takich Persów, czy Greków, lub jakichkol­
wiek innych, spostrzegamy, że podstawowym 
czynnikiem ich upadku były zawsze zmiany 
w ustroju duchowym, obniżenie się skali cha­
rakteru. Nie znajduję ani jednego narodu, 
któryby upadł wskutek obniżenia się skali je­
go inteligencyi...

...„Mimo kolosalnej organizacyi Rzymian 
i Persów, barbarzyńcy zniszczyli państwo 
pierwszych, a Arabowie drugich. Nie zalet 
inteligencyi brakowało narodom ulegającym 
najazdowi — pod tym względem nie było na­
wet porównania między nimi a najeźdźcami. 
Owszem, nosząc już na sobie ślady blizkiego 
upadku pod pierwszymi cesarzami, Rzym li­
czył najwięcej wielkich umysłów, artystów, 
pisarzów i uczonych. Prawie wszystkie dzieła, 
stanowiące jego chlubę, sięgają tej epoki je­
go historyi. Ale stracił on już wówczas ową 
podstawę siły, której żadna nauka nie zastąpi, 
stracił charakter.

„Nie przypadek, nie warunki zewnętrzne, 
nie instytucye, grają główną rolę w historyi 

narodu, lecz przedewszystkiem jego cha­
rakter..."

Czyż nasze własne dzieje dostarczają 
mało dowodów, stwierdzających dobitnie ro­
zumowania powyższe?... Przypomnijmy sobie 
tylko dobę złotego wieku piśmiennictwa na­
szego, a jednocześnie podkopującą coraz bar­
dziej podwaliny narodu hydrę możnowładz­
twa. Czyż nie zwiastowała ona upadku cha­
rakteru? Przeciw czemu kazał Skarga? Czy 
nie przeciwko upadkowi charakteru, przepo­
wiadając klęski straszne, jakie za sobą ten 
upadek pociągnie?...

A zatem zawsze i przedewszystkiem 
kształcenie charakteru musi być pierwszem 
zadaniem społeczeństwa, pragnącego zacho­
wać istniejące, czy zyskać nowo siły do nor­
malnego bytu.

Szczególny zwłaszcza nacisk położyć na­
leży na owo zdanie Le Bona, że „nie przypa­
dek, nie warunki zewnętrzne i t. d. grają ro­
lę w historyi narodu, lecz jego charakter."

Tak, nie warunki zewnętrzne! Powinni­
śmy sobie zakarbować to w pamięci, my, któ­
rzy tak lubimy każdy objaw bezradności tłó- 
maczyć owymi warunkami zewnętrznymi, ta­
mującymi dobre nasze chęci. Nie one to—lecz 
my sami aż nazbyt często tłumimy tę iskier­
kę silnej woli, jaka nieraz przebić usiłuje 
opokę wmówionej niemożności.

Ludzie silni charakterem mogą zarów­
no istnieć i stanowić większość w społe­
czeństwie, posiadającem wszystkie warunki 
zewnętrzne społeczności potężnej i stojącej na 
najwyższym stopniu kultury, jak i w społe­
czeństwie tych warunków nieposiadającem.

Naodwrót — brak tych ludzi, zarówno tu, 
jak i tam, może się dać dotkliwie odczuwać.

Przecież we wszystkich niemal krajach 
Europy rozlegają się skargi na upadek cha­
rakteru. Wszędzie narzekają na uwiąd sa­
modzielności, a wzrost skłonności do prote- 
keyonizmu, zmniejszanie się inieyatywy pry­
watnej, a coraz częstsze oglądanie się na po­
moc rządową. Nawet Anglia, ów kraj kla­
syczny self-helpu i dzielnej inieyatywy pry­
watnej; kraj, który gdziekolwiek rzucił swych 
synów, wszędzie niósł te potężne cnoty spo­
łeczne; kraj, którego wszakże jest dziełem 
ów wzór wybujałej, niepożytej energii życio­
wej i samopomocy, jaki stanowią Stany'Zje­
dnoczone Ameryki Północnej, - kraj ten dziś 
również zaczyna narzekać, że cnoty dzielnych 
Anglo-Sasów w nim zanikają, że natomiast 
prąd ku zrzuceniu na barki państwa tego, co- 
by mogły zdziałać jednostki, a resp. zwięk­
szaniu jego atrybucyi z uszczerbkiem dla 
praw jednostek - zaczyna się wzmagać.

Jeżeli więc tam rozlegać się mogą podo­
bne skargi, to cóżbyśmy powinni powie­
dzieć o sobie, my, którym poeta rzucił owe 
straszne słowa, żeśmy tylko — „pawiem na­
rodów i papugą?..."

Jan Barszczewski.

2000.
Dwutysiączny numer pisma tygodniowego! 

Dwa tysiące tygodni! To okres poważny w życiu 
całego narodu, to przeciąg czasu, wyczerpujący 
nierzadko życie ludzkie.

Z dzisiejszym numerem zamykamy ten okres 
dwóch tysięcy numerów ,,Tygodnika iltustroicanego,” 
nie powinno nam być zatem poczytane za złe, 
że się nad nim zastanowimy choć chwilę. Nie 
chcemy tego czynić dla chwały własnej; po wielu 
latach żeglugi na arenie życia, po uniknięciu raf 
podwodnych i zdradzieckich przystani, o które się 
rozbija tyle pierwiastków, posiadających, zdawało­
by się, prawo do istnienia, chcemy poprostu rzu­
cić wzrokiem po za siebie, by z przeszłości wy­
ciągnąć dla siebie naukę i zachętę na przyszłość.

Przed 40 laty ś. p. Józef Unger powziął myśl 
stworzenia w Warszawie pierwszego polskiego pi­
sma obrazkowego. Dzięki niestrudzonej energii 
tego zasłużonego pracownika i inieyatora na polu 
wydawniczem, dzięki umiejętnemu kierownictwu 
Czcigodnego Ludwika Jenikego, szczęśliwa myśl 
oblekła się w ciało, i oto nasz „Tygodnik" dziś, po 
tylu latach, ma zapewnione istnienie wśród rzeszy 
swych illustrowanych i nieillustrowanych towa­
rzyszów.

Powodzenie i rozwój czasopisma obrazkowe­
go w kraju, jak nasz, względnie ubogim, gdzie illu- 
stracya uważaną jest poniekąd za .przedmiot zbyt­
ku, nie przychodzi łatwo. Jednakże, dzięki ciągłe­
mu poparciu coraz to liczniejszych czytelników, 
zdołał „Tygodnik" wyrobić sobie to odrębne stano­
wisko, jakiego w krajach zachodnio-europejskich 
illustracye nie mają.

Pod pewnymi względami musi „Tygodnik" 
ustępować zasobniejszym o wiele od siebie illustra- 
cyom zagranicznym, to prawda; ale tamte pisma 
są tylko i wyłącznie: albo illustracyą chwili bie­
żącej, albo organem sztuce poświęconym, albo pi­
smem par excellence literackiem, albo wreszcie 
ogniskiem, kolo którego rodzina znajduje dla siebie 
zdrową rozrywkę i ciepło serdeczne.

My nie mamy jeszcze tej specyalizacyi, 
a „Tygodnik" musi być wszystkiem potrosze, — zre­
sztą ma obok tego i inne zadanie przed sobą.

Na szpaltach „Tygodnika" zaznaczały przez 
lat 40 swoje istnienie, zarówno artystyczne, jak i li­
terackie talenty kraju naszego. Większość litera­
tów i malarzy-rysowników tu stawiała swoje pierw­
sze kroki, a literatura i sztuka ojczysta nie mogą 
nie liczyć się z 40 rocznikami „Tygodnika" przy ro­
bieniu swego bilansu. Mając przy tern na oku 
wszystkie ważniejsze objawy życia społecznego 
na szerokim świecie i u siebie, jest „Tygodnik" 
wielką kartą wspomnień, związanych z historyą, li­
teraturą, sztuką i życiem społecznom, przedewszy­
stkiem kraju ojczystego, co leżało w założeniu jego 
twórców.

Z tego jesteśmy dumni i z tego mamy prawo 
być dumnymi, bo w tym kierunku nikomu wyprze­
dzić się nie daliśmy i, da Bóg, nie damy.

Tej drogi, wytkniętej nam przez poprzedni­
ków naszych, pragniemy trzymać się i nadal, gdyż 
najwidoczniej uznana ona jest za dobrą, skoro po­
zwala rozwijać się „Tygodnikowi."

Z wiarą w przyszłość, z miłością tego, co 
piękne i dobre, oraz nadzieją, że i nadal „Tygod­
nik" mieć będzio poparcie swych czytelników, idą­
cych z nim ręka w rękę', w złej czy dobrej doli, 
wkraczamy zatem w nowy okres naszego żywota 
dziennikarskiego, (zo.)

A teraz parę wymownych cyfr, które mogą 
zainteresować czytelników „Tygodnika."

§ tygobnia na tyb5teń
Pierwszy numer „Tygodnika" z 1 października 

1859 r. składał się z ośmiu kolumn druku; dzi­
siejsze numery mają, prócz okładki, po dwa­
dzieścia kolumn tego samego formatu, oraz’ ar­
kusz dodatku powieściowego.

Początkowe roczniki „Tygodnika" dawały 
czytelnikom średnio po dwieście pięćdziesiąt 
rycin; dzisiejszy dział obrazkowy (od lat paru) 
obejmuje rocznie przeszło tysiąc dwieście illustracyi.

Jednem słowem: dzisiejszy „Tygodnik," przy 
niezmienionej cenie prenumeracyjnej, jest pismem 
we czwórnasób przewyższającem objętością swe 
ramy pierwotne.

(Zj. Antoni Kurzawa przed kilku jeszcze 
laty opowiadał temi słowy o swojem urodzeniu: 
„W południe majowe powiła matula w polu dzie- 
ciusie maleńkie. I wzięła w płachtę, i niosła 
miedzą do chaty. A kłosy srebrne i trawy zielone 
chyliły swe główki i szeptały zcicha: — Nie płacz, 
dzieciusie, nie płacz, małe!—A słonko Boże żarem 
promieni śmiało się do dzieciny z błękitu czyste­
go..." Opowiadał mową rzewną i melodyjną, że 
go słonko jasne błogosławiło na 'ból i niedolę 
świata.

Dziś dni cierpienia skończone dla niego. Nie 
żyje już ten, którego w kolebce promień natchnie­
nia ozłocił aureolą geniuszu. 1 gasł cichy pra­
cownik sztuki w cierpieniu, bo los przez całe ży­
cie smagał mu w oczy wichrem zimnym.

I żywot jego był jednem pasmem porywów 
wielkich i—upadku ducha, pasmem walk ciężkich, 
co łamią złote skrzydła natchnienia.

I upadł, i zamarł za życia jeszcze ten samo­
rodny geniusz ludowy, bo sił do walki miał za 
mało. Upadł i zamarł ten, co mógł potęgą swej 
twórczości wstrząsnąć świat cały.

Niech spoczywa w spokoju na ziemi rodzin­
nej, a słonko jasne, co go witało dzieciną na nie­
dolę życia, niechaj mu prześle promieniem złotym 
ostatni pocałunek i pożegnanie.

Czytelnika, chcącego poznać dokładniej cha­
rakterystykę twórczości rzeźbiarskiej ś. p. An­
toniego Kurzawy, odsyłamy do N-ru 41 „Ty­
godnika" z roku 1896, gdzie umieściliśmy sylwetkę 
zmarłego artysty, pióra H. Piątkowskiego, oraz por­
tret jego, ołówka Kamieńskiego.

(Ps.) Jesteśmy świadkami ciekawego zja­
wiska. Oto świadomie, czy też ślepym instyn­
ktem pchane społeczeństwa dzisiejsze zwracają 
swe usiłowania i zabiegi ciągle w jednym, ściśle 
określonym kierunku—ku poprawie bytu ludności 
pracującej — robotników i ubogich rzemieślników.

Sympatyczny to wielce objaw.
I u nas powszechne to prawo rozwoju nie 

omieszkało odbić swego piętna na stosunkach spo­
łecznych. Zajrzyjmy tylko do dziedziny filantropii, 
gdzie działalność społeczna największe znajduje 
ujście.

Świeże przykłady ofiarności prywatnej dążą 
znamiennie w wyżej wskazanym kierunku. W za­
pisie ś. p, Czabana potrzeby ludności uboższej 
znajdują uwzględnienie. P.p. Wawelbergowie 
przeznaczają 300,000 rs. na budowę domu dla 
robotników i ubogich rzemieślników. Dziś znów 
dzienniki donoszą o nowej tego rodzaju i chara­
kteru ofierze. Oto prezes zarządu fabryk ży­
rardowskich, p. Karol Dietrich, złożył pół miliona 
rubli, jako fundusz żelazny przytułku dla dzieci 
robotników, istniejącego przy fabrykach żyrardo­
wskich.

W dzisiejszych czasach samolubstwa i egoiz ■ 
mu piękne te czyny rozbrzmiewają donośniej 

i świecą niby pojedyńcze drogowskazy na drodze 
cnoty obywatelskiej.

Wysoko też podnoszę zasługę ofiarodawców, 
a zarazem nie mogę powstrzymać westchnienia 
mimowolnej zazdrości, jaką wzbudzają we mnie 
ci szczęśliwi ludzie, mający możność ocierania 
Izy nieszczęśliwym i osłodzenia losu niedoli.

(7?.) W szerokich kołach inteligencyi war­
szawskiej, a mianowicie w gronie kobiet światlej- 
szych, przykre uczucia zbudziła wiadomość o nie­
bezpieczeństwie, zagrażającem „kursom im. Bara­
nieckiego" w Krakowie. Rok rocznie spory zastęp 
panien naszych udawał się do tego instytutu, aby 
tam pod wzorowem.kierownictwem profesorów uni­
wersyteckich uzupełnić wykształcenie pensyonar- 
skie. Kursy Baranieckiego stały się dla Warszawia­
nek ulubioną krynicą wiedzy, a sympatye to rozwija­
ły się coraz silniej i w ostatnich latach tak 
zaludniły instytut uczenicami z Królestwa, że 
liczba wyjeżdżających od nas na kursy krakow­
skie kobiet wynosiła 6O»/o ogólnej frekwencyi.

Nagle wieść alarmująca zjawiła się w dzien­
nikach galicyjskich. Oto z inieyatywy prof. Kas- 
parka i prof. Rostafińskiego, zdecydowanych prze­
ciwników dążeń emancypacyjnych, zjawił się na 
jednem z ostatnich posiedzeń reprezentancyi 
miejskiej Krakowa wniosek o wcielenie kursów 
Baranieckiego do szkoły wydziałowej św. Schola­
styki, której poziom naukowy jest niezmiernie 
nizki. Innemi słowy, kursy pól-uniwersyteckie, 
owiane duchem humanitarnym, rozbudzające za­
równo umysł, jak serce, mają zakończyć istnienie 
swoje, a na ich miejscu ma powstać przy szkole 
wydziałowej, podlegającej kontroli różnych biu­
rokratów, jakiś oddział wyższy, z programem 
ciasnym, z ideałem zastosowania nauki do prak­
tycznych potrzeb życia domowego.

Nic więcej. Chemia i fizyka służyć mają do ce­
lów gospodarczych, geometrya do prawidłowych 
haftów i włóczkowych lub kanwowych zabawek, 
jednem słowem: w tern przymusowem małżeń­
stwie kursów Baranieckiego ze szkołą wydziałową 
pierwsze zatraciłyby zupełnie swój charakter do­
tychczasowy, przestałyby pielęgnować w kobiecie 
umyslowość szerszą, uspołecznioną, ku celom 
zdrowej emancypacyi skierowaną. Na domiar, szko­
ła wydziałowa, podlegająca regulaminowi szkół 
niższych i średnich, posiada u bram swoich różne 
zameczki i łańcuchy, utrudniające przystęp ucze- 
nicom zamiejscowym i nakładające wszelkiej swo­
bodzie gorset pensyonarski. Tam nie wolno wy­
bierać sobie przedmiotów nauki, nio wolno uczęsz­
czać na te lub owe wykłady, lecz trzeba 
koniecznie być uczenicą stałą, posłuszną planom 
przepisanym i zniewoloną ulegać przykazaniom 
musztry szkolarskiej. Kursy Baranieckiego były 
czemś pośredniem między akademią a pensyą, 
czemś, wzorowanem poniekąd na amerykańskiej 
,.university extension,“ czemś, nieskrępowanem żą­
daniem egzaminów i świadectw, paragrafami 
o wieku i przynależności państwowej. Tą swobo­
dą nauki nęciły one młode pokolenia, a wszystko 
to zginie w szkole wydziałowej, pozostawiając lu­
kę w organizacyi wychowawczej kobiet polskich.

Z jakich motywów powstał ten zamach na 
ulubioną instytucyę naukową, nie trudno odgadnąć. 
W argumentacyi prof. Kasparka znajdujemy tylko 
„względy oszczędności," powoływanie się na bu­
dżet miasta Krakowa i t. p. W rzeczy samej je­
dnak odegrały tu decydującą rolę zupełnie inne 
czynniki. Chodzi o umundurowanie kursów, o spę­
tanie swobody nauczania, o zamrożenie duszy go-
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rętszej, skrępowanie indywidualności, stłumienie 
myśli humanitarnej i wyklęcie tej „przewrotowej...“ 
jakże się nazywa?...— „emancypacyi.**  A czegóż 
w Krakowie nie uważają za emancypacyę! Prof. 
Kasparek, słysząc w ustach kobiety nazwiska 
Taine’a, Milia, Marxa, lub Spencera, drży 
jakby Europę ujrzał na wulkanie, a ponie­
waż mrowia takiego miłym gościem nazwać 
niepodobna, więc strażnik „ładu i porządku'*  kra­
kowskiego egzorcyzmuje na gwałt „fortecę eman- 
cypacyif*  kursy Baranieckiego. Czy jednak to 
„apage satanas" maruderów stulecia odniesie sku­
tek pożądany, to według najświeższych informa- 
cyi wydaje się nieco wątpliwem. Pod wodzą 
prof. Bujwida i prof. Rottera zorganizowano już 
kontragitacyę, i niebawem otrzyma rada miejska 
Krakowa obszernie umotywowaną, w tysiące pod­
pisów zaopatrzoną petycyę o zaniechanie w szkole 
Baranieckiego przeobrażeń projektowanych, które 
stałyby w jaskrawem przeciwieństwie do intencyi 
szlachetnego założyciela.

(Est.) Tydzień jeszcze, jak zapowiadają te­
legramy z Paryża, przeciągnie się proces Zoli. 
Przez wszystkie więc dni siedm rano i wieczorem 
dzienniki karmić nas będą kilkunastoszpaltowemi 
porcyami niestrawnego francuskiego pasztetu.

Miła zaiste perspektywa!
Już dziś Dreyfuss — Esterhazy kością ci 

w gardle stoją. Gdzie się ruszysz, nie mówią 
o niczem innem, tylko o Zoli, Laborim i Picqu ircie

— Pan za kim trzyma?
Przekonany, że idzie tu o przyszłe wybory 

radców Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
lub członków komitetu Zachęty sztuk pięknych— 
namyślam się nad odpowiedzią—gdy w tern pyta­
nie: — „Dreyfuss, czy Esterhazy?**  — przerywa mi 
wątek refleksyi.

I co nas obchodzić może ta dzisiejsza zgan- 
grenowana, zdemoralizowana Francya? Skąd u nas 
to wielkie zainteresowanie się francuskiem błotem 
politycznem, tak brudnem i wstrętnem, aż zimno 
się robi. Brr... sama myśl zwraca się ku wodzie 
i mydłu.

Ba, mydło i woda w dziele cywilizacyjnem 
niepoślednią odgrywają rolę. Ktoś nawet radził 
za miarę cywilizacyi i kultury uważać głównie ilość 
zużytego przez dane społeczeństwo mydła, łła! to 
cieszmy się, i my bowiem od soboty zeszłej zużywać 
będziemy mydła więcej niż dotychczas.

Długo, bo od lat pięciu, oczekiwany zakład ką­
pieli ludowych stanął dzięki inicyatywie i ofiarności 
osob prywatnych. Zapoczątkowanie tej pożytecznej 
instytucyi wyszło od dwóch znanych na polu lekar- 
skiem powag, dr. Ignacego Baranowskiego i Lu­
dwika Natansona; pomoc materyalna—ze szkatuły 
p. Stanisława Rotwanda.

Pięć lat ciągnęły się zabiegi około bezpłatne­
go uzyskania placu na wybudowanie odpowiednie­
go gmachu—aż wreszcie w .tych dniach otwarto 
pierwszy zakład kąpielowy. Opłata za kąpiel jest 
możliwie nizka, dostępna dla najuboższych. W cią­
gu tygodnia korzystać może z kąpieli około 2,500 
osób, licząc po dwieście kilkadziesiąt osób dziennie.

W sprawie uzdrowotnienia miasta to krok 
ważny niezmiernie, choć skromny. Pamiętajmy 
jednak, że nie odrazu Kraków zbudowano. Za 
pierwszym zakładem powstanie i drugi, tembar- 
dziej, że fundusz na nie przeznaczony nawet w po­
łowie nie jest wyczerpany. Maluczko, a w mu- 
rach Warszawy nic powinniśmy spotykać już wię­
cej zamorusanych twarzy, brudu i niechlujstwa...

(Stan.)—Jest, jest, zatwierdzona!
- Kto, co?—-zapytasz, czytelniku, zdziwiony 

może tym zapałem, z jakim wykrzyknąłem owo 
„jest.**

— Politechnika—odpowiem.—-Tak jest, z Pe­
tersburga w tych dniach właśnie nadeszła wia­
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domość, iż projekt utworzenia instytutu politech­
nicznego w Warszawie nie napotkał poważnych 
trudności na drodze urzeczywistnienia i w zasa­
dzie uzyskał aprobatę władz.

Wiadomość to pierwszorzędnej wagi dla na­
szego kraju. Nie dość bowiem, że odtąd nasza 
młodzież kształcić się będzie w kraju, nie potrze­
bując szukać wiedzy wśród obcych, często wrogo 
nam usposobionych, jak to się dzieje obecnie 
np. w Berlinie; nie dość, że miasto pozyska wyż­
szy zakład naukowy; — utworzenie politechniki 
w kraju naszym stanie się podwaliną naszego 
przemysłu, czysto krajowego. Pozostający dotych­
czas przeważnie w rękach*obcych  ster przemysłu 
w naszym kraju przejdzie w ręce odpowiednio 
wykwalifikowanych krajowców, na których brak 
tak uskarżali się dotąd przemysłowcy nasi..

Jak tu brać Polaków—inżynierów, techni­
ków,—powiadali—kiedy ich niemi? Co który wy­
mknie się za granicę, to już do kraju nie wróci. 
Tam znajduje i uznanie i pracę zyskowną.

Może to i prawda smutna, a może tylko 
wymówka. Z chwilą jednak otworzenia polite­
chniki warszawskiej nawet podobne wymówki 
ustać muszą. Przed tłumem młodzieży, garnącej 
się dotąd do urzędów, otworzy się nowe pole 
pracy, dotąd zamknięte i nieznane;, otworzy się 
możność działalności samoistnej, rzec można: 
twórczej, rozwinięcia bogatych zdolności, których 
chyba nikt na świecie odmówić nam nie może.

„Politechnika warszawska!** —jakże to brzmi 
dziwnie, a słodko zarazem!

Mniejsza o to!

(F—y). „Goniec urzędowy**  przypomniał nie­
dawno dobrym obywatelom, ile dobrego zdziałać 
mogą w rozpoczętej świeżo kampanii przeciw pi­
jaństwu. „W walce tej—czytamy w owem piśmie— 
powinni wziąć udział wszyscy lepsi przedstawi­
ciele społeczeństwa, wyjaśniając ludowi szkodli­
wość nadużywania trunków, dbając o leczenie 
pijaków nałogowych, urządzając odczyty ludowe, 
wydając odpowiednie książeczki, otwierając czy­
telnie, herbaciarnie, tanie kuchnie i inne zakłady, 
w których ludność będzie mogła szukać rozrywki 
i odpoczynku po pracy...**

Wyszczególniamy z tej długiej listy pozycyę 
ostatnią, aby zaznaczyć, że dwie są główne formy, 
w jakich podawana być może ludowi rozrywka 
szlachetna. Pierwszą z nich: teatr ludowy; drugą: 
ludowe resursy czyli gospody.

Około urządzenia teatru ludzie krzątają się 
energicznie, krążyła nawet po mieście wiadomość, 
że jest on już rzeczą postanowioną i blizką urze­
czywistnienia. Natomiast*  o gospodach zupełnie 
cicho...

A jednak to drugie ważniejsze jest jeszcze 
od pierwszego.

Wpływ teatru, jak wogóle sztuki, należy do 
wpływów pośrednich, zawarunkowanych wielu 
okolicznościami ubocznemi, jak np. talentem auto­
rów i wykonawców, oraz wrażliwością widzów. 
Wpływ gospody, podobnie jak wpływ życia i rze­
czywistości, jest bezpośredni.

Zrozumiano to już bardzo dawno, gdy jeszcze 
nie istniała nawet idea „Monopolu,“ ale gdy już 
zaczynano walczyć—bardziej w teoryi, niż w prakty­
ce — z ideą karczem i szynków.

Powstawały wówczas „Towarzystwa wstrze­
mięźliwości,“ których członkowie „odprzysięgali 
się od wódki** —co zresztą, nawiasem mówiąc, nie 
przeszkadzało im upijać się „harakiem**  i tak zwa- 
nem „winem,“ fabrykowanem bez winogron. Po­
wstawały też przeróżne, praktyczno i niepraktyczne 
projekty zakładów, w którychby przedstawiciele 
„klass niższych**  zgromadzać się mogli na uczciwą 
zabawę.

W zbiorze swych Varsovianoio posiadam ręko­
pis z r. 1858 p. t. „Projekt Resursy Rzemieślniczej 
w Warszawie.**  Autorem tego projektu jest ksiądz 
Józef Stecki, wikaryusz (podówczas) parafii Ś-go 
Andrzeja.

Projekt ten, szczegółowo opracowany, na­
biera w tej chwili aktualności i zasługuje na pilną 
uwagę. Odkładając na inną chwilę dokładniejszą 
o nim wiadomość—choć zasługuje on, co prawda, 
na wydrukowanie w całości — przytaczam kilka 
zdań i argumentów z przedmowy. Należy im się 
uwaga.

„Resursa,— pisze szanowny, a nie wiem czy 
żyjący jeszcze kapłan—jak z jednej strony powścią­
gać będzie zbytki i nadużycia, tak z drugiej wpły­
nie na ukształcenie rozumu i serca, ureguluje ży­
cie rodzinne, podniesie fabryki i przemysł. “

W jakiej formie objawią się te korzyści ma- 
teryalne i moralne?

Oto w resursie owej „mąż, przybywszy z żo­
ną i dziećmi, zabawi się za też same pieniądze 
z rodziną, które sam zwykł w bawaryach i szyn­
kach przepijać.“ Tam również „czeladnik, zamiast 
hulać z nierządnicami po bezwstydnych salach, 
żydowskich szynkach z muzyką i t. p„ wytańczy 
się darmo z przyzwoitemi i uczciwie wychowa- 
nemi niewiastami — z których wybrać sobie możo 
pracowitą, gospodarną i bogobojną żonę.**  Rodzice, 
posiadający córki na wydaniu, będą mogli czynić 
lepszy dla nich wybór pomiędzy starającymi się, 
których przymioty lub wady wyraźniej się objawią. 
Młodzież, obcując ze starszymi, „oduczy się lekce­
ważenia cnoty i skromności, a przywyknie do 
grzeczności, szacunku dla starszych, słowem: do 
życia porządnego.**

W resursie prostaczki uczyć się będą od 
oświeceńszych, a biedni zabawią się pospołu z bo­
gatszymi, wcale się nie rujnując. Będzie tam 
czytelnia, dostarczająca pism peryodycznych i dziel 
pożytecznych, „traktujących o chemii, mechanice, 
naczyniu, materyałach, rzemiosłach, fabrykach, 
handlu i różnych na drodze postępu odkryciach.“

Na programie rozrywek będą się znajdowały 
odczyty religijno-moralne, oraz i zakres nauk przy­
rodzonych, sztuk pięknych, hygieny, prawa, eko­
nomii, statystyki, handlu, administracyi i t. p. 
Treść odczytów dostarczy przedmiotu do rozmów 
pomiędzy uczestnikami, którzy nawykną w ten 
sposób do samodzielnego myślenia i krytyki.

W resursie wreszcie „zawiązywać się mogą 
spółki, obmyślać środki tańszego zakupu i łatwiej­
szego en gros sprowadzania materyałów i machin 
z za granicy; tu powstaną banki pożyczkowe, 
wspólne magazyny, tak zwane Gewerbhalle-, tu na- 
konicc, przy wspólnej naradzie, przy oszczędności 
w wydatkach resursy, powstać może fundusz, po­
większony dobrowolnymi darami, na wysyłanie co 
rok kilku czeladzi zagranicę w celu gruntownego 
poznania swej sztuki, a co większa: na założenie 
dokładnej szkoły rzemieślniczej i gabinetu modeli...**

Wydobywam z ukrycia projekt, który przez 
lat czterdzieści leżał martwy, niby ziarno nicpo- 
siane, i sądzę, że chwila obecna jak najbardziej 
sprzyja temu, aby piękne marzenie księdza Steckie- 
go stało się rzeczywistością.
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II.

ie pojedziemy dziś konno?
— Nie.
— O!... dlaczego?...
Siostrzyczka staje przed fotelem, na którym siedzi .jej

siostra.
O! Jadziu, choć do kraty!... — prosi, składając opalone ręce.

Lecz Jadzia opiera głowę na dłoni, głowę uczesaną dziś bardzo 
starannie, z zafryzowaną grzywką nad zachmurzonem czołem.

— Nie, Wandziu!... nie mam ochoty!... głowa mnie boli!
- Już pięć dni nie jeździłyśmy. Konie się zastoją... trzeba je 

przeprowadzić...
— Przeprowadź je sama!
— Nie... bez ciebie nie mogę, nie umiem!
1 siostrzyczka tuli głowę do kolan Jadzi, która gładzi z roz­

targnieniem jej rozczochrane włosy i patrzy wciąż na drogę, która 
białą wstęgą ściele się i wije pomiędzy łanami zboża.

Bo z tego „piąterka," na którem mieszkają panienki razem 
z boną Wandzi, jest widok nielada. Rozlane całe morze złocistych 
kłosów, ciemna zieleń lasu, drobne dachy chat. Wszystko widać, 
jak na dłoni. A wczesnym rankiem, gdy dziewczęta w bieliźnie z łó­
żek wyskakują, i różowemi piętami dudniąc, ku oknom biegną, a okna 
te naścieżaj roztworzą, — to z tego morza kłosów, to z tej zieleni 
lasów, to z tego stepu błękitu płynie taka woń rozkoszna świeżą ro­
są skąpanej trawy, iż panienki dosyć nałykać się jej nie mogą, 
a pierś swobodnie pracuje, oddycha, rozszerza się w rozkosznem 
upojeniu.

Na tern „piąterku" są trzy małe pokoiki.
Dwa białe, z firankami nad łóżkami, z obrazkiem Matki Boskiej 

Częstochowskiej w fałdach muślinu. Tylko jeden — ten większy — 
ma tualetkę, biurcczko, szezlążek obity tanim kretonikiem w różo­
we róże, a ten drugi, mniejszy—jest cały zagracony masą świstków, 
skrawków papieru, witkami leszczyny, pudełkami farb, stosami ka- 
muszczków, garnuszkami, w których moknie trochę lnu i kilka ga­
łązek kaliny. Na oknie ustawiony cały rząd figurek tekturowych, 
lalek wycinanych z arkuszy kupowanych - w mieście, ustrojonych 
w krynoliny i pamele, lub szafirowe fraki ze złoconymi guzikami. 
Lalki te sterczą wśród zwiędłych gałązek, powtykanych w kupki pia­
sku i mających wyobrażać aleje parku.

Na ziemi, koło dwóch małych fotelików i stołu, za którym mo- 
kną w szklance pendzle i walają się'ołówki, leży uzda i tręzla z czer­
wonej tasiemki, naszytej dzwonkami.

Lecz i w pokoju „starszej siostry" widać na oknie kilka lalek, 
siedzących na meblach, pracowicie  ̂wycinanych i lepionych z kart. 
Na tualetce leżą nożyczki, a za nie zaczepiony as kierowy. Flaszecz- 
ka z gumą arabską, przewrócona, sączy'strumyk błyszczącego pły­
nu. Kilka kropli spadło już na dywan, lecz Jadzia, siedząca obok
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tualetki, zdaje się nie widzieć, nie spostrzegać nic z tego, co ją 
otacza.

Patrzy wciąż na drogę, na drogę, co się wije ścieżką białą wśród 
złotych mas zboża. Po drodze ciągną teraz woły z pustym wozem. 
Parobek nawołuje je głośno, wóz skrzypi, aż go na piąterku słychać. 
Jadzia wzdycha cicho. Zakłada na piersi ręce, odziane w długie rę­
kawiczki, i znów patrzy na drogę — patrzy, aż oczy jej mgłą za­
chodzą.

U kolan jej tuli się siostrzyczka.
Kto jej przemienił tak nagle jej Jadzię? Kto odebrał humor 

„starszej" — i dlaczego Jadzia nie galopuje już po alejach ogrodo­
wych na rumaku z lipowej gałęzi, ustrojonym w harasówkę i brzę­
czące dzwonki? Dlaczego Jadzia nie wycina już z arkuszy lalek, nie 
podlepia im podstawek, nie ubiera w tekturowe suknie, nie ustawia 
na oknie i nie śpiewa kadryla, kiedy ona, „siostrzyczka," usi­
łuje manewrować lalkami, naśladując figury kontredansa? Dlaczego 
piłki, wolanty, serso, małe, świeżo narodzone koty, obwrarzaneczki, 
moczenie nóg w stawie i wiele innych rozkoszy, które dawmiej wy­
buchy śmiechu z piersi „starszej" wywoływały—od dwóch tygodni 
działają rozweselająco jedynie na „siostrzyczkę," i to warunkowo?

Och! bo siostrzyczka nie umie, nie może się bawić bez swej 
starszej siostry. Jakkolwiek jest między niemi różnica lat dziesięciu, 
jednakże gusta ich, upodobania, zabawy są jednakowe. Cały dom 
napełniają śmiechem i szelestem swych sukni, wiecznie razem—je­
dna dopełnienie drugiej, „siostrzyczka" uczepiona u ręki, ramienia, 
fałd sukni „starszej"—odziane jednakowo, z włosami rozrzuconymi ka­
skadą popielato-złotą na ramiona, z aureolą olbrzymich kapeluszów, po 
nad gładkiemi jak marmur czołami. Jadzia, Wandzia, dwie panien­
ki, uśmiechnięte, wpadające w życie z szumem nieopatrznej młodości, 
owiane lila muślinami, ze sznurkami świeżej kaliny naokoło szyi, 
z kolczykami złoto-różowych wiśni, parami uczepionych na maluch- 
nych uszkach. I stosy lalek tekturowych, których losy były snem 
fantastycznem, wysnuwanym z umysłów tych dwojga dzieci, panowie 
Powidlańscy we frakach błękitnych, miniaturowe liliputy, wyśmiewa­
ne i wyszydzane przez obie panienki...

Mężczyźni bowiem nie cieszą się sympatyą na owem „piąterku," 
i oprócz „papy," który nie jest mężczyzną — lecz „papą" — młodzież 
okoliczna, i "wogóle cała płeć męska nie doznaje wiele szacunku i wy­
różnień przychylnych. W tragedyach i dramatach, które odgrywane 
są przez tekturowe lalki, panowie Powidlańscy są wiecznie ośmiesza­
ni i wyszydzani. Są to tchórze, nieuki, egoiści, samochwalcy, słowem: 
ród Papkinów przerobiony na prozę.

Kobiety za to cieszą się wielkiem uznaniem i zdobywają się 
często na czyny bohaterskie. Lecz od dwóch tygodni Jadzia machi­
nalnie ustawia lalki i sentymentalnie nuci kadryla. Powoli zaprze- 
staje nawet wyskakiwać rankiem wczesnym z łóżka i dudnić bosemi 
piętami po woskowanej posadzce. Natomiast, staje często w oknie 
wieczorami i patrzy na gwiazdy. Raz nawet, bona, panna Mina, roz­
gniewała się na dobre za tak późne otwieranie okna po nocy.

— Siostrzyczka się zaziębi! — mówiła Niemka.
Jadzia zamknęła okno, lecz przez szyby patrzała na niebo. Sio­

strzyczka, układając do snu lalki, patrzała na nią z pod grzywy. Na 
co ona patrzy ta starsza? co ona tam w górze widzi? jeśli coś zaba­
wnego, dlaczego jej, Wandzi, nie powie, nie podzieli się z nią tern, 
co ją zajmuje?

Lecz oto Jadzia teraz już i dniami całymi siedzi przy oknie swe­
go pokoju i patrzy uparcie na drogę, chociaż słońce aż oślepia, 
tak jasno nad polami świeci. Napróżno Wandzia namawia ją do 
„konnej jazdy."

Głowa mnie boli! — odpowiada zachmurzona panienka.
— Bawmy się w lalki! — proponuje Wandzia.
Lecz Jadzia kręci głową.
— Nie!... nie!... nie dziś, jutro!...
Lecz Wandzia biegnie do swego pokoju i za chwilę wraca 

z arkuszem tektury.
— Patrz! — mówi ucieszona: — o! tu!... ten w czekoladowym 

garniturze, zupełnie podobny do tego Powidlańskiego, który był tu 
dwa tygodnie temu... pamiętasz... wtedy gdy złamałaś swego konia!

Jadzia nic nie odpowiada, tylko twarz jej oblewa się ponsem.
— Nie pamiętasz? — szczebiocze dalej siostrzyczka: — miał 

przecież na sobie niebieski pudermantel i siedział w powozie zaprzę­
żonym w cztery bułanki... Pamiętasz?...

Opiera się łokciami na kolanach Jadzi i natrętnie patrzy jej 
w oczy.

— Pamiętam!... — wykrztusza wreszcie panna Jadwiga.
— Otóż patrz tylko na tego w cynamonowym garniturze: dwie 

krople wody! Ten sam długi nos, wąsiska i żółta twarz... Jak Bozię 
kocham!...

Lecz Jadzia odsuwa ją gniewnie od siebie.
- Nie wiedzieć co pleciesz — mówi szybko, rzucając na ziemię 

arkusz z lalkami; — pan Siennicki jest bardzo przystojny 
mężczyzna, i proszę cię, ażebyś go nigdy Powidlańskim nie 
nazywała...

Urywa na chwilę, poczem dodaj e pośpiesznie:
I nie mów nigdy: „Jak Bozię kocham!..." Wiesz, że 

to grzech!... i że Bóg się za to gniewa.
Siostrzyczka stoi przerażona.
Po raz pierwszy w życiu „starsza" tak ostro, tak su­

rowo odezwała się do niej, po raz pierwszy odepchnęła jej 
ręce od swych kolan.

Twarzyczka dziecka zbladła i poczerwieniała. Zacisnęła 
silnie pięści, aby nie płakać i zaczęła łykać ślinę. Lecz łzy 
jej napływały do szafirowych oczu i jak sznurek pereł po­
toczyły się po policzkach.

„Starsza" widzi te łzy, widzi, i nagle i jej źrenice po­
krywa wilgotna mgła. Od kilkunastu dni dławi się łzami, 
serce ją boli, miejsca sobie znaleźć nie może. Nie chciała 
płakać, trzymała się. Lecz ta mała płacze, łzy są sympa­
tyczne (zwłaszcza, gdy są tuż pod powieką).

Jadzia wyciąga ręce, i Wandzia wpada jej w objęcia.
Całują się tedy i płaczą, płaczą i całują, loki włosów 

popielato-złotych moczą się łzami. I to „starsza" tuli się 
zbolała i zdenerwowana do drobnej szyjki siostrzyczki, któ­
ra szczęśliwa z pogodzenia, wśród łkania pyta:

— Jadzia mnie kocha?
— Kocha!
— 1... nie gniewa się?
— Nie, moje złoto!
— A będzie się ze mną bawiła?
— Będzie!...
Łzy ulgę przynoszą.
Obie panienki ocierają oczy. Płacz ich nie oszpecił, 

noski się troszkę zaczerwieniły. Wandzia starannie chowa 
po za szezląg arkusz tektury z Powidlańskim-Siennickim, 
przyczyną niezgody, i czemprędzej ustawia w szeregu inne 
lalki, stroi je, odświeża pomięte, bibulane suknie.

Jadzia zbliża się do okna.
I ona bierze w rękę jedną z lalek, umocowuje ją na 

podstawce, poczem wyrzuca za okno kilka zdechłych much, 
walających się w piasku.

Wandzia uradowana, rozpromieniona, ze śladami łez 
w dołkach policzków, rozpoczyna dramat.

— Oto pani Sągajło, wdowa po panu Sągajle, a oto 
jej cztery córki. Jedna jest leniwa, druga łakoma, trzecia 
zazdrosna, a czwarta bardzo dobra. Pani Sągajło. ma je­
chać do Żytomierza i bierze z sobą trzy córki, te złe...

— Nie!... nie tak... — mówi Jadzia, klękając przy 
oknie. — Niech pani Sągajło nie będzie wdową. Trzeba, 
żeby miała męża.

Wandzia się krzywi i ręce rozkłada.
— Skąd go wnzmę? - pyta: - mamy samych młodych Powi- 

dlańskich, chyba że się jakiemu wąsy i brodę atramentem przypra­
wi... co, Jadziu?

Lecz Jadzia nie słucha...
Podniosła się z klęczek, cała w płomieniach i duszą całą, siłą 

szafirowych oczu płynie na drogę.
Daleko, daleko, widać tuman kurzu.
Tuman pędzi szybko i z po za osłon piasku widać już dwa 

przednie bułane konie, dalej dwa drugie, i powozik, i stangreta, lo­
kaja, odzianych w płócienne kitle, a w powoziku niewyraźna sylwet­
ka, ukryta w fałdach błękitnego pudermantlu.

Wandzia podnosi główkę i patrzy, skąd turkot pochodzi. Po- 
znaje bułanki, powozik, Powidlańskiego...

Chce zawołać, roześmiać się, ale przypomina sobie wybuch gnie­
wu Jadzi...

Milczy więc, nie śmie spojrzeć na siostrę, i przestępując z nogi 
na nogę, gryzie usta i mruży oczy.

Lecz Jadzia już jest przy tualetce. Chuchając na chusteczkę, 
przykłada ją do oczu, chcąc zetrzeć z nich ślady łez. Szybko upo- 
rządkowuje rozfryzowaną grzywkę, obciąga bluzkę, odświeża kokardę, 
zakończającą pasek.

Oczy jej błyszczą, usta się uśmiechają. Powozik zaturkotał już 
pod gankiem, Jadzia chwyta irchą obciągniętą deszczkę i szlifuje nią 
różowe, jak blade korale, paznogeie.

...Silą szafirowych oczu płynie na drogę.
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Siostrzyczka patrzy na nią zdziwiona, i z lalką tekturową w rę­
ku stoi wciąż koło okna, czekając na dalszy ciąg zabawy.

Tok! tok!
Wsuwa się siwa głowa starego lokaja.
— Jaśnie pani prosi starszą jaśnie panienkę do salonu....
— Natychmiast przyjdę!
I Jadzia spogląda raz jeszcze w lustro, obciąga bluzkę, popra­

wia grzywkę i szybko, tanecznym krokiem, biegnie ku drzwiom.
Znika, nie spojrzawszy nawet na siostrzyczkę, nie rzuciwszy jej 

uśmiechu, spój rżenia...
Zakochani!... egoiści!...

Wandzia siada na brzegu szezlążka i zaczyna szybko mrugać 
powiekami. Ogarnia ją znów ten sam wielki smutek, jak tam, 
wśród krzaków leszczyny.

Pochyla główkę, lecz nic płacze, tylko kurczy się, maleje jesz­
cze i siedzi tak, jak sierotka moralna, nagle zapomniana podczas ja­
kiejś familijnej uroczystości.

Szafirowe oczy utkwiła we drzwi, za któremi znikła jej siostra, 
szafirowe oczy z pod złotej masy grzywy—dwa chabry ze świeżo ścię­
tego snopa pszenicy.

Czeka...
(D. c. n.)

(hliza Orzeszkowa.

GWIAZDA WSCHODZI.
•’y . (Dokończenie.)

----------*-------- —

KONTRAKTY KIJOWSKIE.

ontrakty kijowskie!
Nie zapomnę, jak w latach mojej 
pierwszej młodości, kiedym ani 
Dniepru, ani stepów ukraińskich, 

ani podolskich łanów złocistych nie widział 
nigdy,—te dwa wyrazy budziły w mej duszy 
jakieś nieokreślone pragnienia, napędzały ro­
je dumań i wspomnień nieuchwytnych. Jakoś 
tajemniczo a nęcąco przedstawiał się w mo­
jej wyobraźni ten słynny jarmark w prasta­
rym Kijowie, to zbiegowisko ludzi na pogra­
niczu Wschodu i Zachodu, ta wyczuwana 
pstrokacizna typów i zwyczajów w onej „Je­
ruzalem Rusi,“jak nazwał Kijów Kraszewski. 

To wszystko, co mi ongi wyobraźnia 
przed oczyma stawiała, jakże niepodobne do 
tego, com tu w rzeczywistości zobaczył! Kon­
trakty straciły swoją cechę charakterystycz­
ną, bo wielki realista postęp—zdławił je pa­
rą i elektrycznością.

Kraszewski, Korzeniowski, Piotr Jaxa- 
Bykowski, Alexander Groza, Jełowicki i ty­
lu innych, którzy o kontraktach kijowskich 
pisali, i ci wszyscy, którzy je przed laty 
czterdziestu kilku tak gorąco umiłowali, tyle 
w nich widzieli uroku i pożytku, tyle tu szu­
kali uciechy i taki ogrom grzebali nadziei, 
projektów, dukatów, słów i śmiechów, — dzi­
siaj patrzaliby po pięknym Kreszczatyku ze 
zdumieniem i żalem, a na Padole i w „domu 
kontraktowym" uczuliby nudę i czczość.

Nietylko więc o tych dzisiejszych „kon­
traktach" pragnę pomówić w szkicu niniej­
szym, lecz wskrzesić także pamięć dawnych, 
kiedy ten zjazd walny i ów jarmark dorocz­
ny był istotnie wielkim ‘życia motorem, kie­
dy „kontrakty" były słońcem promienistem, 
a jego promienie biegły dokoła, daleko i sze­
roko, po ziemiach: Ukraińskiej, Podolskiej 
i Wołyńskiej.

Kontrakty kijowskie po raz pierwszy 
otwarto w roku 1798, na mocy dekretu cesa­
rza Pawła I-go z dnia 27 września 1797 roku. 
Były one właściwie przeniesione z Dubna, 
gdzie jarmark na Trzech Króli istniał od ro­
ku 1670-go. Atoli po ostatnim rozbiorze Pol­
ski, Dubno okazało się miastem zbyt od środ­
ka kraju oddalonem, niemal pogranicznem, 
Kijów zaś wzmógł się i nabrał znaczenia.

Wówczas to mieszkańcy Kijowa, z wój­
tem Rybalskim na czele, wystosowali prośbę 
do cesarza o przeniesienie kontraktów do sta­

rej stolicy naddnieprzańskiej, i prośba owa 
wkrótce była uwzględnioną.

Dubieńskie jednak kontrakty, mimo re­
skryptu o przenosinach, bynajmniej istnieć 
nie przestały. Jarmark tamtejszy przetrwał 
długie jeszcze lata — siłą tradycyi. Kraszew­
ski w „Latarni czarnoksięskiej" opisuje, jak 
z kontraktów dubieńskich, które się rozpo­
czynały w dniu 6 stycznia, przejeżdżano na 
kontrakty do Kijowa, koło 15-go tegoż mie­
siąca.

Ale z chwilą otwarcia kontraktów w Ki­
jowie i po wyposażeniu ich w specyalne pre­
rogatywy, kontrakty w Dubnie, urządzane już 
nieoficyalnie, zaczęły powoli tracić swój wpływ 
i znaczenie. Nie stało Adama ks. Ponińskie- 
go, nie stało i Prota Potockiego, którzy byli 
głównemi kontraktów dubieńskich sprężyna­
mi. Szlachta i kupcy, bankierzy i restaura- 
torowie, artyści i sztukmistrze, damy i panien­
ki zaczęły ciążyć więcej ku Kijowowi, cho­
ciaż i o Dubnie nie zapominano.

Kiedy w Kijowie otwarto po raz pierw­
szy kontrakty, był on jeszcze bardzo niewiel- 
kiem miasteczkiem. Z wyśmienitego dzieła 
generała Fundukleja *)  dowiadujemy się, iż 
w roku 1797 posiadał Kijów zaledwie 15,000 
mieszkańców, a już we trzy lata potem, 
dzięki kontraktom, liczba mieszkańców uro­
sła we dwójnasób.

Oprócz kontraktów, na takie podniesie­
nie się Kijowa wpłynęły również względy po­
lityczne. Kijów zamienił się wprost na role 
z wołyńskiem Dubnem: z pogranicznego stał 
się centralnym w kraju „miodem płynącym," 
kiedy Dubno z miasta centralnego przeobra­
ziło się w strażnicę przykordonową. Nadto 
Kijów posiadał i posiada Dniepr, cudny, ma­
lowniczy Dniepr, będący jednym z najwięk­
szych wodnych mocarzów w Europie. „Dniepr- - 
mówi prof. Wacław Nałkowski — pośredni­
czył w stosunkach Greków z Rusią, która od 
nich otrzymała początkowe promyki oświaty, 
wraz z religią greckiego obrządku, i stał się 
geograficzną przyczyną dzisiejszego dążenia 
Rusi ku Południowi. Pierwiastkowem ogni­
skiem tych wywołanych przez Dniepr stosun­
ków był Kijów, ów drugi Carogród, leżący 
w środku Dniepru, poniżej ujścia jego naj­
większych dopływów, gdzie krzyżowały się 
drogi z Północy na Południe i ze Wschodu 
na Zachód."

*) „Statystyczno opisanie gub. Kijowskiej,*'  
Petersburg, 1852 r.

Nie tylko wszakże „pierwiastkowe™" 
ogniskiem stał się Kijów, dzięki swej nad­
dnieprzańskiej pozycyi, ale przetrwał wicie 
wieków', jako pod wielu względami cał­
kiem samoistna i odrębna placówka. Prze­
trwał wiekową niewolę tatarską, krwawe woj ■ 
ny i niesnaski i mordy, mór i głód, i był 
świadkiem największych może przewrotów, 
jakie ludzkość w dziejach zapisała. Pomimo 
to wszystko, ku końcowi wieku XVIII dźwi­
ga się Kijów z upadku, otrząsa ze wspomnień, 
a wsparty łaskami i względami Katarzyny 11 
i Pawła 1, szybko dochodzi do rozkwitu. Upa­
dek hanatu krymskiego i powstanie Cherso­
niu przy ujściu do morza otworzyło przed 
nim nowe widnokręgi.

Od pierwszych lat istnienia, kontrakty 
kijowskie cieszyły sięwielkiem powodzeniem. 
Na jarmark zwożono najprzedniejsze towary. 
Szlachta i magnaci zawierają tu umowy ku­
pna i sprzedaży majątków7 ziemskich, zboża, 
mąki, lasów; tu się oddają dzierżawy, godzą 
oficyaliści; tutaj wreszcie czyni się zakupy 
wszelkich smakołyków, mebli, powozów 
i uprzęży, mydeł pachnących, strojnych su­
kien paryskich, galanteryi berdyczowskicj, 
perkali moskiewskich, jubilerszczyzny war­
szawskiej. Tu się zjawiają bankierzy z trzo­
sami pełnymi złota, zagraniczni kupcy z ka­
wą, cukrem, winem i delikatesami, Chińczy­
cy z herbatą, Persowie z tkaninami, medycy 
szukający patrona, faktorzy od wszystkiego, 
polujący na łatwowiernych, wreszcie obieży­
światy przeróżne z piosenką hulaszczą i talią 
kart w zbrukanych dłoniach...

Wszystko to tłoczy się, gardłuje, nama­
wia, umawia, sprzedaje, kupuje, za poły chwy­
ta, fortuny zdobywa i ojcowiznę traci na je­
dnym, jedynym placu, na t.,zw. Padole, w są­
siedztwie monasterów i świątyń, nad brze­
giem Dniepru, u stóp wzgórz fantastycznych, 
jarami popstrzonych i lasem pokrytych, na 
których wyrokiem Opatrzności miał się z cza­
sem rozłożyć dzisiejszy Kijów’.

W one czasy Padół był pewnego rodza­
ju osobnem miasteczkiem, oddzielonem od 
Starego Grodu i od Peczcrska wysokiemi 
wzgórzami, pełnemi wszelakich rumowisk’, 
spadków, jarów, przepaści, wód podskórnych. 
Było to miasteczko handlowe, bo położone niz- 
ko, nad samym brzegiem Dniepru, z dogo­
dną komunikacyą, z domostwami po większej 
części drewnianemi iztakimże gdzieniegdzie 
chodnikiem. Ursyn.

(D. c. n )

sychologia i Jakut to zestawienie jeszcze dziwniejsze, 
niż plastyka i Jakut. Materyał duchowy jeszcze 
uboższym tu być musi, aniżeli fizyczny. Jednak autor, 
za pomocą pewnej właściwości, towarzyszącej je­

go temperamentowi pisarskiemu, zstąpiwszy na dno tej skąpej
z pozoru kopalni, znajduje w niej żyły kruszców rozmaitych. 
Rozmaitych, bo w psychologii, nie mniej niż w plastyce, idzie o ro­
zmaitość, to jest o te cechy odrębne, które, odróżniając jedno plemię 
od innych plemion i jednego człowieka od innych ludzi, wytwarzają 
osobni ko wość plemienną i ludzką. Nawet liście na drzewach są oso­
bnikami, bo niema podobno dwóch zupełnie jednostajnych.

Ażeby postać ludzka, w książce przedstawiona, nie była abs- 
trakcyą, ani marzeniem autora, lecz istotą prawdziwą i żywą, musi 
wyodrębniać się od wszystkich ją otaczających, czyli: posiadać wła­
sne, wrodzone, lub pod wpływami własnego życia nabyte znamiona.

W tej właśnie odrębności, czy osobnikowości, spoczywa cała za­
gadka duchowa jednostki ludzkiej zbiorowej i pojedyńczej, a ci auto- 
rowie są najwyborniejszymi, którzy ją najwyborniej odgadują. Tu, 
Jakuci i Tunguzi, dzikusy na pozór jednostajne, stają każdy z osobna, 
opatrzeni w osobnikowc znamiona charakterów, duchów, czynów’ 
i mowy, a związani tylko nicią wspólnych im wszystkim właściwo­
ści plemiennych. Z tych ostatnich, najbardziej uderzającą i w pier­
wiastek poetycki najbogatszą jest mistycyzm, czyli pełne lęku i fan- 
tastyczności upatrywanie i odczuwanie sił lub działań nadprzyrodzo­
nych w zjawiskach otaczającego świata. Odważni wobec srogiej na­
tury, od której z mnóstwem trudów i niebezpieczeństw’ wywalczają 
mizerne swe istnienia, jak drżące cienie ścielą się po ziemi pod wie- 
jącym z niej podmuchem innego świata.

Chachak był silny, odważny, po swojemu bohaterski.
„Zaproszony przez łowców, którzy wynaleźli gniazdo z kilkoma bestya- 

mi, palony gorączką myśliwską, wymykał się szarym świtem na koniu, sam 
z wiernym psem śpiesząc na wskazane miejsce, gdzie go potem znajdowa­
no bladego, obryzganego krwią z cielsk walających się po ziemi „panów 
lasu."

A gdy wszystkie oczy zwracały się na zwycięzcę, on „niby obo­
jętny, choć zmieszany i dumny, chylił czoło otoczone aureolą boha­
terstwa."

Ale raz, wśród walki najzaciętszej, „pan lasów" zblizka-spojrzał 
w’ same oczy pogromcy swego rodu, i odtąd serce Chachaka przejął 
dreszcz tajemniczego strachu. Blada śmierć wyjrzała ze źrenic zwie­
rzęcia i kościstą dłonią przygniotła mu duszę, tak, że struchlała, 
skurczyła się, zmalała. Lecz Chachak nie wie o tem, że zląkł się 
właściwie śmierci, tylko zwierzę mające być jej narzędziem zespala 
w myśli z tą tajemnicą ciemną i pełną grozy, którą jest śmierć. 
Odtąd niedźwiedź otrzymuje w ustach jego pełną tajemniczości na­
zwę: „on."

Jest to wybornie podsłuchane, bo istotnie, pod wpływem czci, 
miłości, trwogi, zaimki zwykle spędzają z ust ludzkich imiona wła­
sne. Gdy u stóp jego nagie dziecko bawi się mosiężną okówką no­
ża, Chachak, z ręką w łunie ogniska wyciągniętą, prawi:

„On mądry, mściwy, chytry, długo pamięta obrazę. Choć daleko u sie­
bie, w górach, w boru, dobrze jednak słyszy, co my mówimy. Kto wie, 
czem on jest? Zdejmcie z niego skórę, a zobaczycie, jak podobny do kobiety... 
Od czasu, gdy on spojrzał mi w oczy... boję się... bardzo się boję..."

Gdzieindziej, po lasach, stepach i księżycowych nocach błądzi widmo 
zarazy. Tunguz, który z reniferami swymi ucieka od niej po lasach 
i stepach, nocami słyszy niby strzały dalekie, niby wołania oddalone, 
wybiega przed namiot, spostrzega cień ogromny, który minąwszy gó­
ry, idzie w lasy. To „ono," widmo złowrogie, od którego oddechu 
pada naraz sto reniferów! Słuchający opowiadania tego wydają je­
den tylko okrzyk:—„Och!..." Ale w krótkiej tej sylabie zaklętą jest 
część duszy tego plemienia, drżąca, cierpiąca, i w której tkwi jeden 
z najważniejszych, podstawowych pierwiastków ogólnego ducha ludz­
kiego.

Bo, powie może ktokolwiek, że wszystko to jest ciemnotą, zabo­
bonem, fantazyą nieobuzdaną przez wiedzę. Nietylko. Jest w tem 
ciemnota i fantazya nieobuzdana przez wiedzę, ale zarazem i jeszcze 
coś, mianowicie: wrodzona człowiekowi niemożność poprzestania na 
tem, co widzą oczy i uczuwa dotyk.

U brzegu tej wiecznej tajemnicy, która czarną otchłanią rozlega 
się dokoła świata zmysłowego, Mojżesz głosi imię Jehowy, Plato wy­
najduje świat idei nieśmiertelnych, które są formami wszystkich zja­
wisk śmiertelnych, Pasteur pogrąża drobnowidz w stojące na krańcu 
stworzenia państwa małości nieskończonej, — Jakut w cieple ogniska 
domowego kurczy się i drżąc szepce: „Boję się! bardzo się boję!"

Tc trwożne rojenia Jakuta i Tunguza to pierwszy szczebel 
drabiny, u której szczytu rozkwitają religie, filozofie i namiętne do­
cierania nauki, aż do tych ostatecznych granic, na których pojęte 
styka się z nicpojętem. Co zaś do artystycznego wyrazu swego, są 
tu one tem więcej przejmujące, że jakkolwiek u dzikich, nic krzyczą 
jednak, nic gestykulują, nie wpadają w konwulsyc, lecz owszem, 
w tonach przyciszonych i niejako basowych trzymane, toczą przy sa­
mej ziemi drżące tremola, od których drżą ciała ogromne i odważne. 
Wytwarza się tym sposobem nie wrzask brutalny, nie grymas kon- 
wulsyjny, ale rzecz dziwna w zestawieniu z dzikimi: nastrój, tak 
zwany Stimmung, podobny do tego, jaki uczuwamy. gdy Gość nie­
proszony (Liintrus) Meterlinka, niewidzialnie błądząc za kulisami, 
wstrząsa aktorami sceny, jak zeschłymi liśćmi.

Jak przed podmuchem, wiejącym z tajemnicy świata nadzmysło- 
wego, tak przed cywilizacyą przybywającą od stron ziemi nieznanych, 
Jakut czuje się strwożonym i cierpiącym. Przynoszą mu ją ludzie 
prawic niezrozumiali, prawie nadnaturalni, więc się lęka, ale ponie­
waż, bądź-co-bądź, są ludźmi, więc próbuje walki. Jedynym prawie 
orężem jego w tej nierównej walce jest przebiegłość. Przebiegłym 
i chytrym, aż do pochlebstwa i mądrej wynalazczości, staje się Chab- 
dżyj, do którego jurty cywilizacya przysłała rozbójnika Kostię, czyli 
odpadek swój zgniły i zgnilizną zarażający. Ma to być karą dla 
zbrodniarza, staje się niedolą dla niewinnych. Jakut wie dobrze, 
czem domowemu spokojowi jego grozi pobyt w jurcie takiego gościa. 
Rozkochany w młodej żonie, lęka się o nią. Ona, młoda, wesoła, 
raźnie w trudach domowych pomagająca mężowi, drży także z obawy 
i wstrętu wobec tego cudzoziemca „z ciałem obrosłem włosami, z zielon- 
kawem, lodowato spokojnem okiem i twarzą szeroką, okrytą piętnem cze­
goś groźnego, niepohamowanego." Oboje z całej siły pozbyć się go 
pragną. Więc Chabdżyjjak lis, niziutko, przy samej ziemi, dokoła 
go obiega, pochlebia, doradza, namawia. Przebiegłość, wespół z silną 
żądzą, wylewają mu myśli w formy rzadkiej piękności.

(cudzoziemcze)- mówi—posłuchaj! Kamień mil­
czy, lód milczy, pień milczy. Jeżeli człowiek siedzi jak zamarzły 
i milczy jak pień, serce jego robi się ciężkie. Ptaki mają język i krzy­
czą, zwierzę też krzyczy, nawet woda krzyczy kiedy płynie, i wiatr 
kiedy wieje: człowiek ma język, a więc powinien krzyczeć.

Wszystko to zmierza do wmówienia w gościa, że jurta Chab- 
dżyja nie posiada stosownego dla rozumu jego towarzystwa, więc po­
winien prosić o przeniesienie do innej.

- Ty nie uwierzysz, jaki ja jestem głupi: taki jestem głupi, że 
nic nie mogę zrozumieć. Jeśli nie wierzysz, zapytaj kogo chcesz... 
Ja tobie radzę jak przyjacielowi, gdyż ciebie kocham...

Kiedy zaś gość odwrócił się, ze wściekłością szepce:
— Drewniany pień! Rozbójnik! Lodowate oczy!
Rozbójnikowi niepotrzebny był rozum Chabdżyja; jemu w żar­

łoczne oczy wpadła Keremes, dzika, lecz zarazem tak delikatna, 
miękka, łagodna, że przemocą przypomina synogarlicę, ze szponami 
jastrzębia nad srebrzystym grzbietem.

Całą siłą duszy pierwotnej i jak łza czystej, kocha ona swego 
Chabdżyja; całą siłą swego młodego, zdrowego ciała, brzydzi się cu­
dzoziemcem, tuli się przed nim do piersi męża, jak ptak przestraszo­
ny; jednak w dzikiej ustroni pojmana, nic broni się, nie wybucha 
krzykiem i złorzeczeniem, lecz tylko z cichym płaczem niemocy 
i bezradności ulega, aby potem unikać napastnika, drżeć na sam od-
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głos .jego kroków, chronić się pod opiekę ślepej baśniarki, i znowu, 
z płaczem coraz cięższym, z wierną zawsze miłością dla męża 
w zrozpaczonem sercu—uledz.

Dlaczego ulega? Bo po stronie cudzoziemca jest prawie nad­
przyrodzony czar, który „synowie Południa" wywierają na te podbie­
gunowe twory; bo Keremes to dziecię natury, którego nic nie nau­
czyło bronić się i walczyć, łagodne, bezbronne, bezradne, z przeraźli­
wego położenia swego wyjścia znaleźć nie umiejące.

Chabdżyj ze swej strony szaleje z zazdrości, lecz równie jak 
i Keremes, jest bezradny, posłuszny tej wyższej sile, która mu gnia­
zdo zburzyła tak okrutnie, a nosi groźne, tajemnic i postrachów peł­
ne imię; prawo. Ono przysłało tu Kostię i rozkazało go szanować. 
Ani wygnać z jurty, ani tern mniej zabić go nie wolno. Na gniazdo 
gołębi spadł jastrząb; czu.ją w piersiach jego szpony i znoszą, bo on 
z królewskiego rodu panów powietrza i ziemi.

Sytuacya ta, do głębi przejmująca, jest jeszcze tu i owdzie tak 
subtelnie wycieniowana, jakby autor ją wynalazł na paryskiem 
przedmieściu St. Germain. Raz np. Keremes, z naczyniem pełnem 
mleka wychodząc z piwnicy, spotyka się oko w oko z czyhającym 
na nią rozbójnikiem, i po nadaremnej próbie umknięcia, już jak zwy­
kle ma uledz, gdy nagle; „słońce wyjrzało z za chmur i oświeciło 
okolicę."

Na widok słońca, tak ciężki wstyd ogarnia kobietę, że po raz 
pierwszy zdobywa się na akt fizycznej obrony, odpycha Kostię i ucie­
ka. To poruszenie duszy kobiecej, bardzo subtelnie podpatrzone, 
jest wprost prześlicznem.

Ktokolwiek czytał powieść Zoli, Germinal, temu obok tej Jakutki 
niezawodnie stanie w pamięci robotnica fabryki górniczej, Katarzy­
na. Ta sama młodość wczesna, ta sama delikatność form ciała 
i poruszeń ducha, ta sama czystość i gołębiość pomimo mętów, 
w których się nurzają, i burz, w których błyskawicach stoją. Wpół 
dzika Europejka i dzika Azyatka, pod dwoma wcale odmicnncmi pió­
rami, wyglądają jak dwie rodzone siostry; obie przypominają lilie, 
bujające nad bagniskami i przez opary bagnisk wcześnie zatrute.

Inną, niż Keremes, wdzięku pełną, lecz równie osobnikową i sub­
telną duszę posiada Sełticzan, ów wódz i patryarcha najpiękniejsze­
go i najbogatszego z plemion tunguskich. Dlatego właśnie, że jest 
najdostojniejszym w narodzie, „ognisty Goloran," zaklęty przez czaro­
dzieja, żąda, aby mu był złożony w ofierze błagalnej i pokutnej. 
Wśród dźwięków czarodziejskiego bębna, nad zgromadzonym ludem, 
brzmi w powietrzu wołanie, aby rozgniewanym bogom ofiarowany 
był „ten, który jest dumny, ten, który jest bogaty, czyi synowie to 
strzały, czyje córki to piękności, czyje myśli dobrotliwe, rady mądre, 
serce mężne, ręka szczodra, dusza dobrego życząca."

Do nikogo te słowa stosować się nie mogą, tylko do Sełticzana; 
on sam i wszyscy rozumieją to dobrze. Bladość przerażenia okrywa 
cały ród Sełticzanowy, ale bardzo delikatnym jest tu rysem, że gdy 
wszystkie serca drętwieją z bólu, żadne usta przyczyny jego nie na­
zywają po imieniu. Uczucia wielkie i ciężkie mają to podobieństwo 
z uderzeniami gromów, że czynią ludzi zająkliwymi, czasem niemy­
mi. Synowie Sełticzana padają do stóp ojca z błaganiem, lecz o co 
błagają, nie mówią; niewiasty błędnie tułają się po namiocie, lecz 
dlaczego mają twarze we łzach i rozwianych włosach, nie mówią. 
Sam Sełticzan milczy także, i w tern milczeniu, jak żelazo w ogniu, 
wykuwa postanowienie. Bo zrazu nie chce on umierać. Starym bę­
dąc, jest jeszcze silnym, pełnym blasku we wżroku i czerstwości 
w rumieńcach; reniferów ma mnóstwo, ludzi podwładnych tłum, cór­
kę Czum-Me, która w srebrze chodzi, synową Salę, o której pieśni 
śpiewają, synów „jak strzały" i jak „lody Północy" bystrych i nie- 
zwalczonych. Więc nie chce umierać. Gdyby od razu chciał, byłby 
czemś więcej, lub czemś mniej niż człowiekiem; autor zaś odgadł 
" nim duszę wielką, ale nawskroś ludzką, i nietyłko ludzką, lecz od­
rębną. Bo wielkie dusze bywają 7 materyałów rozmaitych: z płomie­
ni, z promieni, z żelaza, z płatka śnieżnej lilii... Ta jest ze stali. 
W porze szczęścia, jak stal uginała się pod palcami dobroci i miło­
ści; w momencie klęski nabiera połysków nie płomienia, lecz lodu. 
Przez dwa dni Sełticzan nie wymawia o zbliżającej się godzinie sta­
nowczej ani słowa. Mógłby z rodem swym i majątkiem oddalić się, 
odjechać; nie odjeżdża. Czasem wielka posępność spada mu na 
oblicze, a czasem mowa staje się nazbyt obfitą i wesołą. U boku 
skazańca bogów siedzi czarodziej, jak mech zgrzybiały, i szepce mu 
do ucha:

- Życie ludzkie, Sełticzanie, to cień padający na wodę!

Aż nakoniec, ten dziki przychodzi do pełnego zrozumienia, że 
jednostka ludzka to cień mały i marny, wobec tej rzeczy wielkiej 
i wiekuistej, którą jest idea. Wyrazu tego nie zna, lecz istota, którą 
on w sobie zawiera, dość miejsca znajduje dla siebie w jego mózgu 
i sercu. Eklezyąsty nie czytał; jednak umie wziąć w pogardę życie 
własne i pyszne jego ozdoby. Trzymał w ręku szale i dość długo 
je ważył, mówiąc, „luja!... tu naród mój!" Aż szala z narodem w dół 
spadła, i Sełticzan pośród zgromadzonych tłumów stanął u płonącego 
ogniska, z nożem w ręku.

- Odejdę, narodzie mój! Wezwany, odejdę! Gdybym został, 
wybyscie .odejść musieli... Jedno jajo zawsze zgnije... Odejdę! Niech 
rozmnażają się stada wasze! niech radość nie omija namiotów wa­
szych!... Myśli moje łagodne są, jak promienie zachodzącego słońca 
Już idę!

Rozdarł na piersi wzorzystą suknię i po rękojeść wbił sobie nóż 
w piersi. Tłum jednem ogromnem odezwał się westchnieniem. 
A gdy się to dzieje pośrodku doliny, rzeka Szeroka wybiega ze ska­
listych wąwozów i toczy po niej swoje wody, dokoła zaś wieniec gór 
wznosi .ku niobu czołn biało od wiecznego śniegu.

Co za obraz! Lecz także co za postać! Może-ż to być, aby po­
stacie podobne istniały, aby dzieje podobne stawały się po­
śród ludów pasterskich, koczujących, przez cywilizacyę jeżeli 
i dotykanych tu i owdzie, to zarazem i nadwerężanych? 
Czemużby nie! Patryarchowie biblijni, z których wysnuło się 
tyle poetyckiego wątku, należeli także do plemienia pasterskiego 
i koczowniczego, a niewiele dalej posunięci, w tom co zwykło zwać 
się cywilizacyą, byli bohaterowie Iliady, Nibelungów, Kalcwali. Gdzie­
kolwiek istnieje człowiek, istnieje dramat; gdzie zbiorowisko ciał 
i dusz ludzkich, tam i zbiorowisko ich osobnikowych znamion i lo­
sów. Tylko, że na jednych szczeblach drabiny cywilizacyjnej spo­
strzeganie i badanie jest łatwiejszem, bo materyał obfity, i dostępniej- 
szem bo badanych z badającym łączą gatunkowe niejako wspólności 
i podobieństwa; na innych zaś trzeba pracować w zmroku i koniecz­
nie przy świetle pewnej, osobliwej latarni, pewną, osobliwą oliwą na­
lanej. Jaka to latarnia? i jaka oliwa?

Jaka latarnia? Naturalnie: talent. Odpowiedź łatwa, ale niedo­
kładna. Jaki talent? Wielki. I to również nic tłómaczy wszystkie­
go. W dziedzinie talentów, jak we wszystkich innych, panuje roz- 
różniczkowanie na rodzaje i osobniki. Określić rodzaj talentu i cechy 
jego szczególne znaczy to ustanowić jego ważkość i do pewnego 
stopnia przepowiedzieć jogo przyszłość. Jakiemiż są cechy szczegól­
ne tego wielkiego talentu, o którym mówimy? Bo łatwo powiedzieć: 
malowniczość, plastyczność, spostrzegawczość, ale skąd się one biorą 
i dlaczego u pisarzów różnych istnieją w mierze niejednostajnej?

Otóż, rzecz to może niezbyt pospolicie znana, lecz przez wielkich 
analityków Zachodu od dość dawna odkryta, że samem jądrem, pierw- 
szein źródłem wszelkiej zdolności twórczej jest—wizyonerstwo’. Każdy 
poeta jest wizyonercm, każdy utwór poetycki zaklętym w formę 
słowa szeregiem wewnętrznych wizyi. Nim poeta opisywać zacznie‘ 
to, co ma być przedmiotem jego opisu, staje przed wewnętrznym je­
go wzrokiem, i nietyłko wzrok, ale i inne jego zmysły rozmaiłem! 
właściwościami swemi uderza. Od przymiotów tych wizyi w naj­
pierwszej instancyi zależą przymioty talentu. Bywają one różne: 
chaotyczne, blade, źle od reszty świata odgraniczone, ułamkowe, nie­
zupełne, nietrwałe i szybko niknące; albo: doskonale wyraźne i od­
rębne, bogate w szczegóły, stojące w świetle pełnem i natarczywie 
upominające się o wcielenie w formę słowa, czyli o akt twórczy. 
W tern też tkwi najpierwszy początek tego aktu i najpierwsza przy­
czyna jego artystycznej wartości.

Znamieniem głównem i niezawodnem talentu, o którym mówi­
my, jest bardzo silne, jasne, rozległe i bogate wizyonerstwo. Jeżeli 
krajobrazy jego posiadają, to bogactwo szczegółów, tę barwność lub 
plastykę każdego z tych szczegółów, które czynią je nietyłko dostęp­
nymi, lecz wyraźnymi i wzruszającymi dla zmysłów naszych, to tylko 
dlatego, że przymioty te były w wewnętrznej wizyi autora i bardzo 
silnie uderzyły, wzruszyły jego własne zmysły. Jeżeli czytając jego 
opisy widzimy, jak promyk słoneczny przestrzeliwa źdźbło trawy, 
a z wierzchołka śniegowej brózdy wzlatuje biały puder; jeżeli słyszy­
my jęk lasu w głębi „mlecznego odmętu" i tętno wód tłukących 
o skaliste brzegi; jeżeli czujemy smak i dławienie „rdzawego pyłu 
i gęstego, jak wata, cierpkiego" powietrza letniej posuchy; jeżeli 
przejmuje nas rozkosz smętna, gdy smuga księżycowa całuje pierś 
śpiącego jeziora,— to najpierwszą i zupełnie konieczną przyczyną tej 
dobitności, tego bogactwa, tej niejako przekonywającej i podbijającej 

siły obrazu jest to, że towarzyszyły one wewnętrznej wizyi autora. 
Widział on, słyszał, namiętnie odczuwał obraz, i stąd wyniknęła ta 
jasność, zupełność i natarczywość, z któremi narzuca się on naszym 
zmysłom. Stopień niżej w przymiotach wizyi, stopień niżej w war­
tości, czy skali talentu. I oto latarnia.

A oliwa? Jest nią cecha, górująca nad wszystkiemi innemi 
w moralnym ustroju autora, stanowiąca to właśnie, co pospolicie na­
zywa się indywidualnym temperamentem pisarskim. Naturalnie, ce­
chy te muszą być rozmaite: plomienność, zmysłowość, tkliwość, ma- 
rzycielstwo, rozmiłowanie się w samym sobie, współczucie dla otacza­
jącego świata, lub jakiejś wybranej jego cząstki. Naprzykład: Hip. 
Taine przypisuje rodzaj talentu Szekspira, jego potęgę i słabości, ta­
kiemu górującemu nad wszystkiemi innemi znamieniu jego ducha, 
którem według niego jest fenomenalna i nieporównana z żadną inną 
plomienność temperamentu, inni, za takie, znamię, czy za taką ce­
chę, poczytują w Byronie narcyzowe przypatrywanie się samemu so­
bie; w Dantem—mistycyzm średniowieczny, połączony z potężnem 
współczuciem, skierowanem ku ojczyźnie i t. d. Każda z takich cech 
jest gruntem, z którego roślina talentu czerpie nietyłko soki dla ży­
cia, ale także szczególne swe skierowanie się i zabarwienie.

Talent, o którym mówimy, wyrasta z gruntu współczucia bardzo 
żywego i rozległego. Ono to jest górującą cechą w moralnym ustro­
ju autora tej książki i ogniwami sympatyi łączącego nietyłko z lu­
dźmi, lecz ze wszystkiem co żyje, pociąga jego wzrok, umysł i serce 
na samo dno i natury i takich dusz ludzkich, któreby dla pisarzów 
z temperamentem innym musiały być nieponętne, a przez samą tę 
nieponętność—niedostępne. Ono to, to współczucie żywe i rozległe, 
sprawia, że w naturze niema rzędu stworzeń tak nizkiego, któryby 
w nim nie obudzał zajęcia, a w ludzkości dusz tak drobnych, losów 
tak maluczkich, którymiby pogardzał, lub któreby dla niego były 
obojętne. To samo współczucie, które wzrokowi jego rozkazuje pod­
glądać ruchy szuwarów nadwodnych i życie ryb w fali wodnej, pro­
wadzi wzrok ten w tę mętną toń ludzką, która komu innemu wyda­
wałaby się martwą i wstrętną, a przed nim otwiera skarbnicę drama­
tów i sielanek, bólów, radości, wszelkiego słowem życia i stawania 
się ludzkiego. Nic może tak bardzo nie rozmnaża i tak szeroko nie 
otwiera tych skarbnic, jak współczucie, i autor z temperamentem 
współczującym posiada może najrozleglejsze pole do zgromadzania 
materyałów dla swoich wewnętrznych wizyi. Zachodzi tu stosunek 
wzajemnego oddziaływania na siebie artysty i człowieka. Artysta 
szuka piękna, człowiek kocha, i miłością, jak strzałą, rozdziera przed 
artystą wszystkie zasłony, pod któremi ukrywa się piękno, a często­
kroć także prawda i dobro.

Śladami wieszcza.
Przez

Napoleona Roubę.

o same dwa domy mieszkalne, wza­
jem pod prostym kątem do siebie 
zwrócone, a oddzielono obszernym 
trawnikiem, sięgają czasów wiesz­

cza: i wtedy murowany, na wysokich sutere­
nach, był niejako oficyną — to znana powszechnie 
Murowanktv, drugi, drewniany, był i jest domem 
głównym,—lecz oba przetrwały dotąd zwycięsko 
wpływy czasu, a może i nieco odmienne gusta 
posiadaczów. Doświadcza się jakiegoś miłego uczu­
cia, mogąc objąć okiem te same ściany i strze­
chy, drzewa i trawniki, po których tylokrotnie 
błądził wzrok młodziutkiego Adama Mickiewi­
cza, który tu przeszedł właściwie pierwszy etap 
drogi życiowej. A etap to był i zrazu i aż do 
końca uroczy, pociągający, a może i nieco impo­
nujący.

wdowy Wereszczakowej, która z córką za­
mieszkiwała dom główny. Rzecz prosta, że naj­
główniejszą przyczyną tego ustawicznego ruchu, 
wystawy i gwaru były dzieci, które łaknęły zaba­
wy i potrzebowały odpowiedniego otoczenia.

Nie ulega wątpliwości, że Wereszczakowie 
należeli wówczas do powiatowej arystokracyi; 
powstaje tedy pytanie: jakie okoliczności złożyły 
się na zbliżenie z nimi ubogiego sztachetki z cał­
kiem przeciwnego końca ówczesnej drabiny społe­
czności szlacheckiej?

I tu zdaje się nam rzeczą konieczną odrzu­
cić koleżeństwo Adama Mickiewicza z młodszym 
Wereszczaką i rzekomo blizki stosunek jego ojca 
z Tuhano wieżami; wydaje się nam bowiem nie- 
prawdopodobnem, ażeby to był tytuł dostateczny 
dla zadzierzgnięcia stosunków.

Mógł pan Mikołaj Mickiewicz, jako prawnik, 
z tytułu powierzanych sobie interesów bywać 
w Tuhanowiczach; mógł to robić tern częściej, 
gdy dojeżdżał do blizkiego Zaosia, któro z ogólnej 
schedy po stryju wykalkulował dla siebie; [_atoli

Murowankę zamieszkiwali młodzi Wereszcza- 
kowie, Michał i Józef, kilku stałych rezydentów, 
rozbitków armii Napoleońskiej, i nareszcie wszyscy 
męscy goście lubiącej życie wystawne i tradycyj­
nie je podtrzymującej Józefy z Tuhanowskich,

To współczucie, to życzliwe, albo i miłosne zlewanie się z natu­
rą we wszelkich jej objawach i z ludzkością na wszystkich jej 
szczeblach, przenika książkę tchnieniem serdecznego ciepła i wytła­
cza na niej piętno wielkiej moralnej czystości. Nawet sceny grubijań- 
skie i zmysłowe, należące do życia wogóle, a w życiu dzikich nieu­
chronne, przez serce współczująco i przez umysł poetyczny przepły­
nąwszy, tracą swoje męty i jady, a stają przed nami ozłocone przez 
piękno, oczyszczone przez litość, jak owa w promyku słońca ukazana, 
gruba i szpetna pięść Jakutki. Talent autora, silnie, jasno i rozlegle 
wizyonerski, tkwi w temperamencie współczującym, jak jedwabnik 
w przędzy, z której powstać mają materye drogoconne.

Drogocenne, gdyż talenty tej miary, gdy z takiego gruntu wy­
rastają, pracują zazwyczaj w dwu naraz dziedzinach: artystycznej 
i moralnej. Z wizyi ich powstają konchy piękna, które oddech ich 
serc zapładnia perlą dobra. Bywają to pospolicie pracownicy sztuki 
i zarazem cnoty, mistrze pieśni i zarazem słudzy ludzkości, najspe- 
cyalniej tego jej odłamu, z którego wiekowych trudów powstał ich 
umysł, w którego zbiorowem sercu ich sercejest kroplą krwi żywiącej, 
którego mowa daje mowę ich wizyom i ich współczuciu. Rzecz jasna, 
że ten odłam ludzkości to ojczysty naród autora. On jeden na ziemi 
jest twórcą swoich najwyborniejszych duchów, do niego też należą 
i na niego spływają blaski, którymi one płoną. Z innej strony, trze­
ba, aby naród znał swoje bogactwa, więc nic spuszczał z oka, nie po­
mijał uwagą swoich najwyborniejszych duchów; dlatego o tym mówi­
łem tak długo. Chcialbym jeszcze powiedzieć, że trzeba, aby je ota­
czał przed grozą życia troskliwemi dłońmi, jak rolnik czyni z mają­
cym żywić go kłosem, lecz w uchu mi nabrzmiała zwrotka poety: 
„Gdyby to życie było poematem!" Nie jest ono poematem, a jeżeli 
kiedykolwiek jest, to łacniej dla kłosów pustych, aniżeli plennych. 
Bodajby dzień tego, o którym mówimy, był choć chmurny i skwar­
ny, ale długi i plennością równy świetności swojego poranku. Skoń­
czyłem!

A teraz pokaż mi książkę, okładkę! Imię autora?
— Wacław Sieroszewski...

...Jeżeli tarcza słoneczna, roztrąciwszy rzeszę chmur, ukazywała 
się na wyswobodzonych błękitach promienna i gorejąca, pacholęta 
rzymskie, klaskając w dłonie, wołały z radością: „Gwiazda wscho­
dzi!"—a złote kule, u ich szyi zawieszone, świeciły w blasku słońca, 
jak drobne jego odbicia, po piersiach ludzkich rozsypane.

z chwilą jego śmierci (1812 r.) pamięć o nim bez 
wątpienia zaginęła w Tuhanowiczach. Z drugiej 
znów strony Adam Mickiewicz, od dzieciństwa 
charakteru wybitnie samodzielnego, a tem samem 
nie posiadający warunków do wielkiej i szerokiej 
popularności, a obok tego zupełnie odmiennie wy­
chowany i niczem wówczas jeszcze tak bardzo 
nie zalecający się, ani mógł, aniby chciał szukać 
rozrywki lub stosunków w Tuhanowiczach. Za to 
wydaje się mocno prawdopodobnem, że winowaj­
cami wprowadzenia Adama Mickiewicza byli To­
masz Zan i Jan Czeczott, obaj jego przyjaciele 
serdeczni, obaj Nowogródzianie, tubylcy, ten bo­
wiem dojeżdżał z Rzepicliowa, a ów z Siedliszcz-, 
być może nawet, że i na Marylę pada niemała 
część winy.

Dla zrozumienia tej współrzędności winy 
wszystkich trojga musimy zestawić kilka znanych 
faktów. Adam Mickiewicz w r. 1818 w kole ko- 
leżeńskiem już miał imię poety, a nawet rodził 
się wśród kolegów już pewien kult dla autora 
Ody do młodości. Zan i Czeczott, jako przyjaciele
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obaj zapalni i gwałtowni w objawach przyjaźni, 
mogli wpaść namyśl usłużenia przyjacielowi w na­
grodę za autorstwo, może chcieli nim się nawet 
pochlubić; zresztą taki namiętny i „najidealniej- 
szy“ z podwikarzy, Zan, wszędzie i zawsze uważał 
za swój obowiązek torować drogę przeróżnym 
„promionkom."

Z drugiej znów strony sentymentalna, wy­
pieszczona, a więc i kapryśna Maryla mogła żą­
dać poznania z autorem, z poetą, szukając w tem 
nowych wrażeń dla siebie.

Altana Mickiewicza w ogrodzie Tuhanowickim.

I tu'znowu zmuszeni jesteśmy zerwać z tra- 
dycyą, która każę Maryli być zaręczoną z W. 
Putkamerem w chwili poznania Mickiewicza; wydaj e 
się nam to bowiem fałszem psychologicznym 
w zestawieniu do późniejszych uczuć Adama Mic­
kiewicza, a fałszem historycznym—w stosunku do 
zwyczajów ówczesnych. Taka natura, jak Adama 
Mickiewicza, lubo młoda i nie wytrawna, lecz 
zawsze prawa i dumna, kazałaby mu zamknąć 
w sobie pierwsze przebłyski uczucia względem 
cudzej narzeczonej i natychmiast się usunąć; on nie 
byłby zdolny do ukradkowego zbierania okruchów 
uczucia ze wspaniałej uczty, należnej innemu. 
Równie trudno przypuścić, żeby w dobie ówczesnej, 
lubo goniącej za sentymentalizmem i chętnie po­
święcającej na to dużo starań i czasu, para na­
rzeczonych aż dwa i pól przeszło roku czekała na 
zaślubiny, bez powszechnie znanej i nader ważnej 
przyczyny. Na to przedewszystkiem nigdyby 
nie pozwoliła Pani Wereszczakowa i cała jej 
można i rozrodzona familia. Takie odwlekanie 
ślubu byłoby niemożebne już choćby dlatego, że 
w świetle krytycznej i bezstronnej oceny w związ­
ku Maryli z Imć Wawrzyńcem P. przewaga ko­
rzyści bezsprzecznie nie była po stronie ostatnie­
go. On był młody (27 lat), bardzo przystojny, już 
znany jako jednostka o wybitniejszym polocie, 
i zamożny, ona zaś średnio ładna, z Wysokiem na 
owe czasy wykształceniem, lecz mało posażna 
(15 tys. rubli posagu nigdy nie wpłynęły do kie­
szeni małżonka, lecz całkowicie były zużyte przez 
żonę na cele co prawda .szlachetne).

To wszystko każę wierzyć, że Adam Mickie­
wicz spotkał się z Marylą w warunkach, zape­
wniających obu stronom prawa jednakie, choć 
może niejednako obie strony były uzdolnione do 
przyjęcia i pielęgnowania—szacownych przebłys­
ków gorącego uczucia.

Przy takiem, jak mniemamy, zupełnie wier- 
nem zobrazowaniu nawiązania się stosunków, upa­
da w zupełności przez wielu zaznaczana jeszcze 
doślubna wspaniałomyślność Puttkamera, a obok 
tego, co ważniejsza, upada i zarzut świadomego 
pościgu za wieńcem męczeńskim zo strony Adama 

Mickiewicza, gdyby taki zarzut zechciałby kto je­
go pamięci uczynić. Nie mniej i od Maryli daje 
się uchylić posądzenie o zbytnią płochość i cał­
kiem współczesny, nieco rozkiełznany flirt, które­
go już nie obroni najbardziej tkliwy sentymenta­
lizm doby ówczesnej.

A więc stanęli naprzeciw siebie, a dusze ich 
i serca wnet rozpoczęły pochód mimowolny po 
wspólnych szlakach fantazyi, marzeń i duchowych 
rozrywek, zrazu nieśmiało i rzadko, a później co­
raz częściej, już bezpośrednio zaczepiając wzajem 

o siebie. Cóż dziwnego, że w tym pochodzie ca­
ła przewaga była po stronie Maryli, boć ona była 
panną dorosłą, a on młodzieniaszkiem całkiem 
naiwnym w tłómaczeniu najprostszych objawów 
życia salonowego! Ta wytworna i arystokraty­
czna panna onieśmielała go poprostu; prawdopo­
dobnie w jego głowie myśl o posiadaniu Maryli 
zrodziła się dopiero w dobie niemal ostatniej, kie­
dy był już zagrożony jej utratą; przedtem:

Tak się to wszystko plotło bez celu i końca,
I w blaskach księżyca, i w promieniach słońca...

Dość, że było im dobrze obojgu. Matka wi-

Brzoza zasadzona przez Mickiewicza 
w Tuhanowiczach. 

działa w tem jodynie zabawę ukochanej jedynaczki, 
bracia zaś zbyt byli zajęci sobą, zabawami i zdo­
bywaniem potrzebnej popularności u sąsiadów.

Poznajmyż się teraz z terenem, na którym 
się rozsnuwała owa tęczowa gra dwu serc, która 
się w następstwie tak odbiła w życiu obojga, choć 
nie z jedną siłą i w sposób dość odmienny.

W ogrodzie, zaraz za głównym domem, wznosi 
się grupa olbrzymich lip, a wśród ich pni stoi 
ławka—to ulubiona altana Mickiewicza. Nieśmia­
ły student zdradził wtedy co najmniej... wiele po­

Dom mieszkalny (nowy) w Tuhanowiczach.

mysłowości w ukochaniu tego zakątka. A więc 
jak dziś, tak i wtedy, gdyż lipy liczą z pewnością 
więcej niż sto pięćdziesiąt lat istnienia, w altanie 
tej panuje stały cień i pół-mrok, a obok tego z tej 
ławki patrzy się wprost na okna domu—okna po­
koju Maryli, odległe zaledwie o jakie sześćdzie­
siąt kroków. Jakże to miło było tu, w ukryciu, 
śledzić każdego ranka pierwsze ślady życia za fi­
rankami tych okien, lub w cichą i piękną noc le­
tnią z ruchu cienia zgadywać, co robi ukochana!

Obszerny ogród spacerowo-owocowy w Tu­
hanowiczach stanowi sam w sobie doskonałą ca­
łość prastarych drzew, ładnych wzgórz i prześli­
cznych widoków; oboje tedy młodzi mieli tu dość 
miejsca i sposobności do pojenia się wrażeniami 
natury, ku czemu, być może, jednako byli uzdol­
nieni. Nie brakło tu na dwóch wzgórzach—dwóch 
kaplic, które przetrwały do dziś dnia. W pobliżu, 
na wzgórzu, znajdujemy brzozę Mickiewicza, jako­
by własnoręcznie przez niego zasadzoną, a o kil­
ka kroków zwykły płaski kamień polny, tu rów­
nież przez niego umieszczony. Przed laty burza 
nielitościwie obeszła się z drzewem, i piorun je 
roztrzaskał; odtąd pień zniszczony w 3/4 i skręco­
ny, żyje jeno wązkiin miąższem ocalonego drewna 
i miazgi i karmi dwie dość duże odnogi. Troskli­
wa ręka właścicielki dała tu słup z cegły i pod­
porę drownianą dla ochrony pamiątki, wszakże 
życie drzewiny wisi na łasce pierwszego silniej­
szego podmuchu.

Na co tu ten kamień? Wszak wygodniej by­
ło o wiele, skoro jest on tak plaski, siedzieć już 
na zielonej murawie; tak, to prawda, ale pod ta­
ki kamień wybornie można schować karteczkę 
z kilku słowami na „dzień dobry," po nocy źle 
przespanej, przed wyjściem na polowanie, a o tem 
„nieśmiały" student wiedział wybornie, i podobno 
kamień nieraz pełnił rolę dyskretnego pośrednika 
wymienianych kartek. Jakby dla lepszego wyja­
śnienia tej okoliczności, stąd od cerkiewki już się 
widzi drugie w kącie parku wzgórze prześliczne, 
ocienione kilkunastu odwiecznymi dębami to ulu­
biony zakątek Maryli, dokąd szła z książką w rę­
ku, często uciekając przed gośćmi mniej miłymi.

(D. c. n.)

owcipy krążą, jak motyle, 
, Uśmiechy kwitną bałamutne, 

Korydon zerka na Lucylę: 
Stworzenie „srogie i okrutne;" 
Źrenice płoną, jak brylanty, 
Z serc do serc iskra leci chyża,— 
A na balkonie muzykanty 
Grają gawota wprost z Paryża!

o zalotach, czyli, jak je niegdyś na­
zywano, oględach, po zaręczynach 
(zrękowinach), następował wreszcie 
ślub i wesele. Rzecz prosta, że ina­

czej odbywały się uroczystości owe na dworcach
królewskich, a inaczej u ludu, inaczej u magnatów 
i u możniejszej szlachty, a inaczej jeszcze u sza- 
raczków i mieszczan. Różnica jednak polegała 
głównie na mniej lub więcej bogatem przyjęciu 
gości weselnych, obrzędy zaś, odprawowane przy 
podobnych okazyach, były prawie jednakowe we 
wszystkich warstwach narodu.

Jak świadczy Bartosz Paprocki w „Herbach 
rycerstwa polskiego,” śluby za dawnych lat dawa­
no w Polsce po domach; dopiero za biskupstwa 
Fulka, biskupa krakowskiego (1186 — 1207), przy­
jechał kardynał legat Piotr Kapuanus, „który za­
kazał, aby ślubów nie dawano w domach, tylko 
w kościołach.”

Wedle starożytnego obyczaju, śluby i wesoła 
odbywały się aż do połowy XVIII-go wieku tylko 
w zapusty; zdarzały się wyjątki, ogół jednak trwał 
przy tradycyi, i małżeństwom w innym czasie za­
wartym nie rokowano szczęśliwej przyszłości ').

Z jakim zbytkiem, i przepychem wyprawiano 
wesela nio tylko u szlachty, lecz i u mieszczan, 
świadczą prawa, zbytki te ukrócające. Kazimierz 
Wielki np. stanowi, że: „ktokolwiekby wesele wy­
prawiał, nie powinno być na niem więcej niż 30 
mis, a do każdej trzy osoby.” Nie wliczało się

>) Wójcicki, Niewiasty polskie.

Ówdzie francuskie dzwoni słówko, 
Z temperaturą wrzącej lawy... 
Ot, margrabinka z jasną główką, 
Najpierwsza piękność: cud Warszawy! 
Wyjawia trzpiotce swe uczucie 
Arlekin: zaklęć płynie fala!
Ej, królu Stasiu, bałamucie: 
Pani Grabowska patrzy zdała!

Inflancki poseł: kwiat młodzieży 
Szarmancką służbę zwinnie czyni, 
Szepcąc do uszka koncept świeży 
Ślicznej markizie Lucchesini! 
A książę Pepi: gracya sama!
Z miną psotnego broi żaczka, 
Wszystko mu jedno: wielka dama! - 
Mieszczka!—kwiaciarka!—pomywaczka!

DAWNE ŚLUBY I WESELA.

jednak w tę liczbę panien, księży i osób obcych, 
nie posiadających prawa miejskiego w Krakowie. 
Pięć dań, nie więcej, mogło być na weselu. 
Kuglarzy, co śpiewali lub wierszem gadali, zwa­
nych „rimarii," dozwalano zgromadzić 8, kuglarzy 
zaś, którzy okazywali figle nieprzystojne, ustawa 
Kazimierzowska zabrania zupełnie.

Widocznie nie skutkowały jednak owe prawa, 
bo oto w roku Pańskim 1378-m Rada miejska 
i starszyzna miasta Krakowa uchwala i spisuje 
artykuły, ku ograniczeniu marnotrawstwa zmie­
rzające, „które należy dla dobra i pożytku mie­
szkańców zachować wcale i nieodmiennie” ').

W artykułach tych nie dozwala się zapra­
szać na wesele więcej niż 8 osób ze strony nowo­
żeńca i 8 ze strony oblubienicy; z tej liczby ośmiu 
osób wyłączają się małżonki i dzieci; prócz tych 
może jeszcze być 8 osób, które nie są współ- 
mieszczanemi (mitburger). Nie liczą się także 
domownicy. Grajków tylko czterech, nie więcej, 
grać może na zabawie weselnej, każdemu zaś 
z nich po 6 jeno groszy w zapłacie dać trzeba. 
Dary na wesele czynić, tudzież przyjmować za­
brania się.

Magistrat lwowski podobnąż wydał ustawę 
w roku 1383; w Poznaniu w r. 1621 ogłoszono 
„Laudum ku poskromieniu zbytków w częstowaniu 
i strojach i ordinatią ze strony wesel, kolacyi

') Grabowski Ambr. Starożytnicze wiadomości 
o Krakowie, str. 183.

Zaiste, piękne to reduty!
I serc i duchów maskarada!
Żaden w gawota słodkie nuty 
Fałszywy dźwięk się nie zakrada! 
Złociste gwiazdy lśnią na niebie, 
Skronie bez chmury i bez troski.. 
...Tylko smętnieją tam... u siebie, 
Kołłątaj Dekert- Małachowski!...

❖

i t. d.” '); w Warszawie niejednokrotnie zajmowali 
się ojcowie miasta unormowaniem spraw tego ro­
dzaju. Wogóle prawa i uchwały takie były w gro­
dach polskich na porządku dziennym aż do końca 
XVIII wieku.

Wesela na dworcach królewskich odznaczały 
się wspaniałością i przepychem niebywałym. Na­
ruszewicz powiada, że wesele Bolesława Krzywo­
ustego w 1102 roku (pojął wtedy Bolesław Zbisła- 
wę, Świętopełka kijowskiego córkę) „poprzedziło 
ośmią dniami rozdawanie bogatych podarunków 
w rzeczach i dzierżawach (dobrach ziemskich), 
a po ślubnym akcie przez tyleż jeszcze dni trwa­
ło” * 2). Na wesele Zygmunta I-go i Bony Sforcyi 
posłowie imieniem królewskiem zapraszali cesarza, 
który jednak nio przybył. Zaślubiny odbyły się 
w Neapolu, króla zastępował jeden z posłów, Sta­
nisław Ostroróg, kasztelan kaliski. Drugi poseł, 
Jan Konarski, archidyakon krakowski, tak pisze 
o tem w liście do króla:

1) Łukaszewicz, Opis Poznania. Tom I, str. 125.
2) Naruszewicz, Historya nar. poi. Tom V, str. 

162. Wyd. lipskie.

„Nakoniec (co niech będzie szczęśliwem i po- 
myślnem) 6-go grudnia, w dzień Ś. Mikołaja, Pa­
trona Baru, około godziny dwudziestej, zaślubi­
liśmy imieniem W. K. Mości najjaśniejszą Bonę. 
Akt ten w takiej liczbie najpierwszych w Kró­
lestwie panów i matron, z taką odprawił się wspa-
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niałością, iż się zdawało, że nie księżna owdo­
wiała. locz można królowa odprawiała go” ').

Katarzynę austryacką, wdowę po księciu 
Mantuariskim, zaślubiał, zastępując Zygmunta Au­
gusta „Mikołaj Radziwiłł, wojewoda wileński. Ślub 
i wesele odprawiono w Wiedniu. „Biskup ślub 
dawał, a wojewody wileńskiego rękę z księżny 
Mantuariskiej ręką wiązał stułą. Po ślubie szli 
wszyscy na zamek; za tym nastąpiła wieczerza. 
Gdzie król siedział z gośćmi, wyższe na kilka stopni 
miejsce uczyniono. A u stołu nie było ich więcej, 
jedno król Ferdynand (ojciec Katarzyny), król 
czeski Maxymilian, syn jego, posłowie, królowa 
przyszła i księżna saska. Po wieczerzy były tańce: 
król Ferdynand sam tańcował, i bardzo wiele. 
Tamżo inszo ceremonie się odprawowały, ale nie 
z owemi wielkiemi, jako u nas bywają, owacyami”2).

') Niemcewicz, Zbiór pamiętn. o dawn Polsce. 
Tom V, str. 318. Wyd. 1-sze.

D Górnicki, Dzieje w Koronie Polskiej, str. 66. 
Wydanie Gałęzowskiego.

3) Niemcewicz, Zbiór pamiętników, tom II, str. 344.

') Gołębiowski, Lud polski, str. 190.
2j Weinert, Opis histor. zaślub, król. Jakóba So­

bieskiego, str. 22.

Wdowa królewska, gdy szła drugi raz za 
mąż, miała spodem suknię żałobną, na wierzchu 
zaś weselną ze złotej lamy, przed ślubem skła­
dała żałobę na stopniach ołtarza. Tak było właśnie, 
gdy wyżej wzmiankowana Katarzyna Mantuańska 
„przysięgała wiarę mężowi, stwierdzając przysięgę, 
już wprzódy w Wiedniu daną,”

Wesele Zygmunta Iii-go z drugą żoną, Konstan- 
cyą austryacką, trwało bardzo długo, bo od Bożego 
Narodzenia począwszy aż do mięsopustu * * 3 *). Ślub

Helena Modrzejewska
(WEDŁUG NAJŚWIEŻSZYCH FOTOGRAFII)

w roli Damy Kameliowej. w roli Adryanny Lecouvreur.

Władysława lV-go z Maryą Ludwiką odbył się 
w Warszawie w kościele Ś. Jana. „Król miał na 
sobie suknię francuską z materyi srebrnej, najnow­
szego kroju, na głowie kapelusz kastorowy, przepa­
sany sznurem ogromnym dyamcntowym, przy nim 
czaple pióra. Pana młodego w krześle zaniesiono 
do kościoła (chory był na podagrę). Nuncyusz ślub 
dawał. Potem śpiewano Te Deum. a gwardya 
i muszkietery dali ognia” '). Kolacya była w po­
koju królowej; służyły do niej damy. Trzy dni po 
ślubie zeszły na przyjmowaniu podarunków we­
selnych od dygnitarzów koronnych i magnateryi. 
Do 400000 talarów warto były podarunki owe, 
a królowa jejmość, skąpa i niebogata, cieszyła 
się nimi nad miarę.

Zaślubiny królewicza Jakóba Sobieskiego 
z księżniczką Nejburską odbyły się w Warsza­
wie z niezwykłym przepychem. Stolica Królestwa 
zapragnęła uczcić nowożeńców, i rzeczywiście 
uczciła ich wspaniale. Wzniesiono bramę tryum­
falną z napisem wierszowanym, który ułożył ksiądz 
Dominik od 00. Pijarów, za co mu złp. 100 za­
płacono. llluminowano miasto całe, spalono fa­
jerwerk, wreszcie ofiarowano prezent państwu 
młodym, a mianowicie: „parę lichtąrzów, które 
ważyły grzywien 30, dico trzydzieści, augszpurską 
robotą: grzywna po jedenaście talarów bitych, 
czyni talarów trzysta trzydzieści,- po złotych sześć 
i groszy dwadzieścia rachując, summa facit 2200 
złp.“ 2)

Jedną z główniejszych ozdób uroczystości 
wesela królewicza Jakóba były widowiska teatral­
ne. Pomiędzy innomi grano sztukę w języku 
włoskim, bardzo modnym podówczas; sztuka ta 
miała tytuł: „Miłość stała, czyli wytrwanie w jej 
przeciwnościach.” Autorem „Miłości stałej” był 
Jan Chrzciciel Zampagnani, muzykę napisał Vivia- 
no, nadworny kapelmistrz Jana Hl-go.

Z wesel magnackich słynne było wesele 
Jana Zamoyskiego, syna Tomasza, a wnuka wiel­
kiego Jana, z piękną Maryą Kazimierą, margra- 
bianką de la Grange d’Arquien (późniejszą królo­
wą Sobieską). Wesele to odbyło się w roku 1657, 
z iście królewską wystawą; Butny ,-,Sobiepan” 
(znają go czytelnicy z „Potopu”) wystąpił jak 
książę udzielny. Oboje królestwo uczestniczyli 
w uroczystościach ślubnych. Arcybiskup Leszczyń­
ski połączył narzeczonych.

Wysadził się również ów, smutnej pamięci 
rokoszanin Jerzy Lubomirski, wydając córkę swą 
Konstancyę za Stanisława Potockiego. Wesele 
odprawiono w Łańcucie. Około zamku łańcuckie­
go zbudowano naprędce 40 pokojów z tarcic, gdyż 
liczne gmachy zamkowe nie mogły pomieścić tłu­
mów gości. Posłów z upominkami króla Jmci, 
cudzoziemców, panów możnych, pułkowników i ry­
cerstwa przez 3 dni było 1500. ')

Królowie zwykli byli prowadzić do ślubu 
panny z dworu swych małżonek. Dworzanom 
swoim w dzień ślubu którego z nich król dawał 
upominek weselny.

Gołębiowski, Lud polski, str. 196.

U szlachty uboższej wesela odbywały się 
z mniejszą naturalnie wspaniałością, ale wbród 
jednak musiało być jadła i napoju, a przy odda­
waniu panny młodej panu młodemu obyczaj kazał 
zastawiać, koniecznie cukrową kolacyę i wino 
muszkatel. Wesela u najuboższych nawet trwały 
po tygodniu i dłużej.

„Panna młoda, ubrawszy się do ślubu, pa­
dała do nóg ojcu i matce, plącząc i prosząc ich 
o błogosławieństwo. Po ślubie następowała uczta 
szumna i huczna. Gruntem uczty weselnej był ko­
łacz; matka, wyprawiając córkę z domu i mężowi 
ją oddając, albo kołacz, albo chleb przed nią sta­
wiała. Po uczcie dawano wody do umycia i zaraz 
następowały tańce. Jeden z krewnych brał w ta­
niec pannę młodą, a jedna z krewnych—pana mło­
dego. Pan młody ukłonił się pannie młodej, i za­
raz taniec rozpoczynano. Kiedy przyszło w odbi­
janego, wtedy dopiero tańczyło z sobą państwo 
młode, niżej jeszcze ukłoniwszy się sobie” ')•

Przy weselach staropolskich nie obeszło się 
nigdy bez óracyi; prawiono je, oddając wieniec 
przed ślubem, oddając po ślubie od rodziców albo 
opiekunów pannę młodą, od pana młodego, dzięku­
jąc za pannę młodą, dziękując panu młodemu za 
upominki, jednem słowem: przy każdej okazyi, bo 
starzy Polacy lubili się popisywać wymową.

„Suknio swoje ślubne małżonkowie chowali 
pilnie i troskliwie ich strzegli aż do samej śmierci, 
kiedy niekiedy, i to tylko w dni świąteczne, bió- 
rac je na siebie dla przewietrzenia.”

Mieszczańskie śluby' i wesela, pomimo tylu 
praw, zbytki ukrócających, (o czem wspomina­
liśmy powyżej), nie ustępowały często magnackim 
pod względem przepychu i wystawności. Zresztą 
najwyżsi dygnitarze koronni zaszczycali nieraz we­
sela takie swoją obecnością. Na weselu naprzykład 
córki Dominika Wilczka, patrycyusza lwowskiego, 
byli: kasztelan krakowski, pierwszy senator świecki 
w Królestwie, wojewoda ruski, chorąży koronny 
i wielu innych panów. Królowa nawet, Marya 
Kazimiera, wdowa już podówczas, przysłała za­
stępczynię swoją i podarek kosztowny dla panny 
młodej. Wilczkówna wyszła za doktora medycyny 
i rajcę lwowskiego. Kazimierza Kupińskiego 2).

i, Maciejowski, Polska. Tom III, strona R1 —2.
2) Łoziński, Patrycyat i mieszczaństwo lwowskie, 

strona 155 — 6.

Zola Labori Al. Clemenceau G Clemenceau

Pierwsze posiedzenie sądu w procesie Zoli.
(Patrz „Politykę").

rys. Mir. Gajewski.

Antoni Kurzawa.
(Patrz „Z tygodnia na tydzień";.

Mieszczanie krakowscy, warszawscy, lwowscy, 
poznańscy i wileńscy śmiało mogli za dobrych 
swoich czasów iść w paragon z najmożniejszą 
szlachtą. Pod względem majątkowym, a nawet 
i umysłowym, stali zupełnie z nią narówni. Nieraz 
też zdarzało się, że córki mieszczan wychodziły 
za członków najznakomitszych rodzin polskich.

Artur Oppman.

Nasze ryciny.

Czesław B. Jankowski: Widmo. Rysunek po­
wyższy utalentowanego artysty, Czesława B. Jan­
kowskiego, illustruje końcową i zarazem kulmina­
cyjną scenę I części „Dziadów” Mickiewicza. W ka­
plicy, wieczorom, guślarz wywołuje dusze zmarłych 
i zapytuje, czego pragną, aby w miarę możności za­
spokoić ich żądania. Wreszcie, około północy' zwia­

stuje zgromadzonym koniec „strasznej ofiary,” roz 
kazując odemknąć drzwi kaplicy i zapalić lampy 
i świece. Lecz w chwili tej zapada nagle podłoga, 
i ukazuje się blade i tajemnicze widmo młodzieńca, 
które zwraca się do jednej z obecnych na obrzę­
dzie wieśniaczek. Twarz jego blada, „jako śnieg 
po nowym roku; wzrok dziki i zasępiony utopił 
całkiem w jej oku.” Widmo z krwawą pręgą na 
piersi wpatruje się w milczeniu w pasterkę, wska­
zując ręką na swoje serce. Wrażenie tej niemej 
sceny potęgują wyrazy twarzy obecnych wieśnia­
ków i wieśniaczek, pełne przerażenia i ciekawości 
zarazem.

Elekcya .lana Kazimierza. W obrazie tym, po­
mieszczonym na wystawie p. Alexandra Krywulta, 
niestarzejący się Juliusz Kossak zillustrował prze­
pysznie scenę obioru Jana Kazimierza w roku 1648 
na Woli pod Warszawą, kiedy pod grozą klęski kor- 
suńskiej zgromadzone stany oddały berło synowi 
Zygmunta Iii-go. Nowo obrany monarcha, w otocze­
niu pinów braci, dostojników państwowych, w towa­
rzystwie kanclerza Ossolińskiego, Kisiela i innych, 
jodzie z pola elekcyjnego ku miastu, witany po raz 
pierwszy z honorami należnymi jego monarszemu 
majestatowi.

Gniewasz się?... Mniejsza o to/—Mamy przed 
sobą doskonałą i charakterystyczną scenę rodza­
jową, wykonaną przez St. Grocholskiego z właściwą 
mu subtelnością w rysunku. „0na“ odwraca się 
od „niego” ruchem pogardliwym, a zarazem pełnym 
wdzięku. Na twarzy, posiadającej w wyrazie wiele 
sentymentu, igra pól-uśmiech figlarny. Więcej 
w tern żartu, niż gniewu lub niezadowolenia. ,.0n“ 
również nie pozostaje jej dłużnym. Ruchem i wy­
razem twarzy daje poznać, że nie dba o jej gniew. 
W jego postaci znowu przebija się cały komizm 
sytuacyi udanego „gniewu.” Oba rysunki stano­
wią dobrą całość artystyczną. Są one rodzajem 
bajki rysowanej, a epiczny jej charakter odbija 
się w sposobie traktowania motywu. P. Grochol­
ski, ile się zdaje, byłby doskonałym illustrato­
rem Lafontaine’a.

Helena Modrzejewska.

Niedawno krążyły niepokojące wieści o sta­
nie zdrowia bawiącej za Oceanem znakomitej ar­
tystki naszej. p. Heleny Modrzejewskiej.

Zasiągnięte informacye źródłowe stwierdza­
ją, że istotnie p. Modrzejewska przeszła dość cięż­
ką chorobę, obecnie jednak nietylko o jakiemkol- 
wiek niebezpieczeństwie dla jej zdrowia mowy nie­
ma, lecz nawet czuje się tak doBrze, iż odbywa 
podróż artystyczną po główniejszych miastach Sta­
nów Zjednoczonych, budząc wciąż podziw swą grą 
niezrównaną, w języku obcym jej, a przyswojonym 
mistrzowsko.

Obecna jej podróż artystyczna, piszą nam 
z Chicago, gdzie występy artystki cieszyły się 
wielkiem powodzeniem, okazała się pod względem 
finansowym tak korzystną, że przedłużona została 
o kilka miesięcy, a Nowy York, który nie znajdo­
wał się na marszrucie, został do niej włączony. 
W tern ostatniem mieście zabawi dwa tygodnie 
i wystąpi w Magdzie („Gniazdo rodzinne”) Suder- 
manna, w Maryi Stuart, Damie Kameliowej i Mak­
becie.

Z Nowego Yorku artystka wrócić miała do 
Chicago.

Dla fotografów portrety „Modjeskiej” są źró­
dłem dobrego dochodu, to też w czasie swego po­
bytu w Chicago, znakomita artystka była oble­
ganą przez przedstawicieli naj pierwszy cli firm 
fotograficznych amerykańskich, pragnących wyko­
nać jej fotografię. Pomimo to pani M. dala pier­
wszeństwo polskiemu zakładowi fotograficznemu 
p. Idzikowskiego, znanego z nader wysokiego ar-
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tyzmu w swym fachu. Odbitki właśnie fotografii, 
wykonanych w zakładzie p. Idzikowskiego, a przed­
stawiających artystkę w rolach Adryanny de Le- 
couvreur i Damy Kameliowej, podajemy w dzisiej­
szym numerze.

Świadczą one wymownie o świetnym zawsze 
wyglądzie naszej gwiazdy scenicznej.

OD REDAKCYI.

Litwince (Prużany). Pierwszy zarzut jest zu­
pełnie słuszny: powinno być—Sliźnia. Co do dru­
giego, nie jesteśmy pewni, kto ma słuszność, gdyż 
Sz. Pani nie wskazała miejsca, gdzie wydrukowano 
ów aforyzm ze zbytecznym, zdaniem Pani, znakiem

zapytania. Mógł autor wiedzieć, kto ów aforyzm 
wygłosił, w jakiem dziele, a nawet na której stro­
nicy, ale mimo to nie godzić się, przynajmniej w da­
nym razie, z jego treścią. Najohydniejsza zbrodnia 
może być przez psychologa zrozumianą, wymotywo- 
waną i objaśnioną, a mimo to nie zawsze można ją 
przebaczyć. Może ów znak zapytania właśnie to 
oznaczał.

S^ronika powszechna.

Polityka.
Toczący się w Paryżu proces Emila 

Zoli o obrazę sądu wojennego spra­
wił wielką niespodziankę rządowi Rze­
czypospolitej. Jak wiadomo, rząd pu­
ścił płazem większość zarzutów Zoli 
i wytoczył mu proces o jeden tylko 
punkt: o obrazę sądu, który uniewin­
nił Esterhazego. Prezes gabinetu, Me­
line, powiedział otwarcie w Izbie de­
putowanych, że postąpiono tak umyśl­
nie, ponieważ tendencyą listu otwarte­
go Zoli było wymuszenie rewizyi spra­
wy Dreyfussa drogą pośrednią, czego 
rząd dopuścić nie chciał. Sądzono za­
pewne w ministeryum, że jest to bar­
dzo sprytne przekreślenie rachuby 
przeciwnika, lecz omylono się. Bo oto 
pokazują fakty, że pomimo przyjętej 
zasady, że w rozprawie sądzonej Zoli 
nie wolno mówić o sprawie Dreyfussa, 
i pomimo usilnego przestrzegania tej 
zasady przez prezesa sądu, nie mówi 
się tam nic o Zoli, mało o Esterha­
zym, a bardzo dużo o Dreyfussie. Jest 
to wynik naturalnej łączności spraw, 
a po części także znakomitej taktyki 
obrońców, którzy, a zwłaszcza adwo­
kat Labori, wyzyskują każdą okolicz­
ność niezwykle zręcznie. Stało się te­
dy, że w gruncie rzeczy, już podczas 
procesu Zoli odbywa się częściowa re- 
wizya procesu Dreyfussa, a nawet 
dzienniki, sprzyjające rządowi, przyzna­
ją, że skoro tak się stało, to może le­
piej było zarządzić odrazu całkowitą 
rewizyę. Byłby przynajmniej ten zysk, 
że radykalnie „ucięłoby łeb hydrze,“ 
która w obecnym stanie rzeczy nie­
prędko przestanie trapić Rzeczypospo­
litą. Z samego przebiegu procesu nie­
wiele dałoby się wyróżnić. Większość 
świadków odmawiała zeznań, zasła­
niając się tajemnicą stanu. Do takich 
należeli: były prezydent Casimir-Pe- 
rier, b. minister wojny, generał Mer­
erer, szef sztabu generał Boisdeffre 
i t. d. Z drugiej strony, zwolennicy 
Zoli, a w ich liczbie dwaj byli mini­
strowie sprawiedliwości: Trarieux 
i Thevenet, dowodzili słuszności jego 
zachowania się raczej z zasadniczej 
strony; właściwe świadectwo do spra­
wy składał dotychczas tylko pułkownik 
Picquart, którego zeznanie, gdyby by­
ło bezwzględną prawdą, rzucałoby bar­
dzo smutne światło na etykę sfer urzę­
dowych, wojskowych francuskich. Nie 
możemy wdawać się tu w szczegóły 
tego zeznania; zaznaczyć jednakże na­
leży jego treść główną. Picquart wy­
kazuje, że proces Esterhazego był for 
mą bez znaczenia, ponieważ oskarżo­
ny pozostawał pod opieką ministeryum 
wojny, i zgóry było postanowione, iż 

ma być uniewinniony. Śledztwo było 
tak prowadzone, że pomijano lub usu­
wano wszystko, co przeciw Esterhaze­
mu przemawiało. Tym sposobem 
powiada Picquart nie można winić 
samych sędziów, których rola była tu 
podrzędną, gdyż dano im taki mate- 
ryał śledczy, że tylko do wyroku unie­
winniającego mógł służyć. Zeznanie 
to sprawiło niemałą sensacyę. Proces

Próba z mikrofonografem, dokonywana na 40-toletnim głuchoniemym, który nie słyszał nigdy ani 
tonu muzycznego, ani głosu. Podczas próby okazywał wyraźnie, że słyszy muzykę i mowę.

Zoli potrwa jeszcze do końca bieżące­
go tygodnia, zajmie więc całe dwa 
tygodnie czasu. Jest to dla Francyi, 
a zwłaszcza dla Paryża, okres wysoce 
krytyczny, albowiem wzburzenie umy­
słów szuka sobie ujścia w manifesta- 
cyach, które łatwo przerodzić się mo­
gą w poważne rozruchy.—Z innych 
spraw zapisania domaga się.fakt urzę- 
downie stwierdzonego rozdźwięku po­
między mocarstwami koncertu euro­
pejskiego, z powodu kandydatury księ­
cia Jerzego greckiego na gubernatora 
Krety. Komunikat „Gońca Urzędów." 
ogłosił ten fakt, z nadmienieniem, że Ro- 
sya, Anglia, Francya i Włochy gotowe 
były poprzeć kandydaturę, lecz sprze­
ciwiły się Niemcy, Austrya i Turcya. 
Na razie kwestya pozostaje w zawie­
szeniu.

Zmarli.
Karol Sosnowski, radca Komitetu To­

warzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
właściciel Grzegorzewie w pow. Opa­
towskim, lat 68, w Pękosławicach. 
Kształcił się w Marymoncie, długi czas 
przebywał za granicą, zostawił biblio­
tekę z 10,000 tomów, oraz piękną ko- 
lekcyę map i sztychów.

Stanisław Tyrchowski, rejent okręgu 
łowickiego, doktor obojga praw uni­
wersytetu Jagiellońskiego, lat 75. Wy­
dał w Krakowie 1847 r. „Rys postę­
powania w upadłościach handlowych 
według prawa francuskiego."

Ks. Jan Gierczycki, proboszcz w Luto­
miersku w gub. Piotrkowskiej, lat 76.

Dr. Wiktor Wolski, b. dyrektor kolei 
państwowej? arcyksięcia Albrechta, 

w Fiesole pod Florencyą.
Konstanty Matczyński, b. oficer b. 

wojsk polskich, w Łapczynie pod Brze- 
żanami.

Józef Ostrowski, nauczyciel gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie, lat 42.

Tekla ze Stokowskich Tymieniećka. wdo­
wa po oficerze b. wojsk polskich, lat 87, w 
Modlnej pod Ozorkowem.

Antonina z Korwin 
Krukowskich Koczalska, 
b. przełożona pensyi, lat 
72, w Warszawie.

Marya z Piłszidzkich 
Godlewska, córka Kazi­
mierza, ostatniego mar­
szałka szlachty pow. Tel- 
szewskiego z wyborów, 
w Deguciach w pow. Sza- 
welskim.

Dr. Stanisław Paszkow­
ski, prymaryusz szpitala 
św. Łazarza, w Krako­
wie, lat 53.

Kamil Jamme', znany 
inżynier ogrodów, w ma­
jątku swym Szczepa­
nowie w W. Ks. Po- 
znańskiem, lat 76.

W ciągu swego życia założył przeszło 
2,400 parków.

Jan Beyzyn, b. właściciel ziemski 
w gub. Wołyńskiej, lat 86, w Chyro- 
wie, w Galicy i.

Kornel Horodyński, właściciel ziem­
ski, poseł do wiedeńskiej rady pań­
stwa, we Lwowie.

Mikrofonograf, Jako przyrząd 
dla głuchoniemych i głuchych.

W grudniu r. z. odbywano w Pary­
żu doświadczenia naukowe z nowym 
przyrządem, który, jak się zdaje, 
może oddać wielkie usługi ludziom, 
którzy utracili słuch, i znakomicie uła­
twić naukę głuchoniemych, zdobywa­
jących dzisiaj • z wielkim trudem dar 
mówienia za pomocą poznawania 
dźwięków z ruchu warg. Przyrząd 
ten, zwany mikrofonografem, stanowi 
połączenie mikrofonu z fonografem. 
Wynalazcą jego jest Dussaud, profe­
sor fizyki w szkole mechanicznej 
w Genewie, który dążył do tego, aby 
przez należyte rozszerzenie (amplifica- 
tion) fal dźwiękowych za pomocą mi­
krofonu pobudzić i następnie rozwinąć 
zmysł słuchu u głuchych i głuchonie­
mych. Wiadomo bowiem, że dosyć 
jest wywołać czynność ośrodka mózgo­
wego, przyjmującego dźwięki, aby po­
budzić do działania ośrodek pamięci 
słuchowej, oraz ośrodek zawiadujący 
i regulujący wydawanie dźwięków 
rozczłonkowanych. U głuchoniemych 
ośrodki te, jako nieczynne, stopniowo 
zanikają, odradzają się natomiast 
i dochodzą nawet do stopnia rozwoju 
normalnego, skoro zaczynają wypeł­
niać swe przeznaczenie. Czynność 
stwarza organ, jak mówią fizyologowie. 
Wywołanie jednak stanu czynnego 
w nerwie, albo ośrodku mózgowym. 

Głuchoniemy, słyszący z pomocą mikrofonografu po raz pierwszy 
Śpiew (Marsyliankę) i wybijający ręką takt.

.zależy nietylko od stopnia natężenia, 
lecz i od naturalnych własności czynni­
ka pobudzającego; jeżeli przeto głu­
choniemy nie słyszy głosu ludzkiego, 
ani różnorodnych szmerów, w jakich 
przebywa, to nie dowód jeszcze, aby 
nie miał usłyszeć fal dźwiękowych, po­
wstających w warunkach zupełnie od­
miennych. Warunki te wytworzył 
Dussaud za pomocą swego przyrządu, 
który wywołuje, że tak powiemy, 
wstrząśnienie bądź nerwu, bądź ośrod­
ka słuchowego głuchoniemych, u któ­
rych organa te nie są zupełnie znisz­
czone, lecz dotychczas były nieczynne. 
Dussaud znalazł już- naśladowców 
w Paryżu: dyrektor towarzystwa tele­
fonów, Leaute, wykonał przyrząd po­
dobny, i próby, jakich z nim dokony­
wano na głuchoniemych, dały wyniki, 
przechodzące wszelkie oczekiwania. 
Dr. Gelle, który, jako specyalista cho­
rób usznych, brał udział czynny 
w tych doświadczeniach, o jakich mó­
wimy, przekonał się, że mikrofonograf 
pozwala na powtarzanie nieskończoną 
liczbę razy jednego i tego samego 
dźwięku, zawsze z jednakowem natę­
żeniem, jednakową wysokością, imają­
cego zawsze taki sam odcień (timibre). 
Jest to niesłychanie ważne, gdy cho­
dzi o zapamiętanie dźwięku, o ustale­
nie go w pamięci. Jednocześnie jednak 
przyrząd ten może wydawać dźwięki 
różnorodne: wysokie i nizkie, słabe 
i silne, dzięki czemu możemy zawsze 
wynaleźć w całym szeregu tonów taki, 
jaki dany osobnik odczuwa najwyra­
źniej. Temu zawdzięcza Gelle wyniki 
dodatnie, jakie osiągnął, stosując przy­
rząd ten w celu leczniczym u wielu 
dzieci, nawet małych, zupełnie głu­
chych i, naturalnie, niemych. Dziecko, 
3 i pół roku liczące, odczuwało już wy­
raźnie dźwięki, oraz zdradzało, iż czuje, 
kiedy przyrząd działać przestaje. Wy­
raz „papa," wymawiany początkowo 
głosem głuchym i chrapliwym, po kil­
ku posiedzeniach, zaczęło dziecko mó­
wić coraz wyraźniej; matka zauważy­
ła, że szuka ono źródła, skąd szmer 
pochodzi, i słyszy, gdy nań wołać po 
imieniu, choć samo imienia togo jesz­
cze nie wymawia. Przypuszczamy, że 
w tern ostatniem zdaniu jest pewna 
przesada; mimo to sam fakt powtarza­
nia choćby jednego wyrazu przez tak 
mało dziecko świadczy dostatecznie 
o doniosłości tego wynalazku. Gelle 
nio łudzi się bynajmniej, aby kształ­
cenie słuchu z pomocą tego przyrządu 
miało się odbywać szybko, ale twier­
dzi z całą stanowczością, że: 1) ćwi­
czenia słuchowo za pomocą mikrofo­
nografu pozwalają kształcić głucho.- 
niemych nawet w najwcześniejszych 
latach dzieciństwa; 2) pobudzanie ner­
wu słuchowego i ośrodków słuchu 
stawia tę metodę kształcenia słuchu 
ponad wszelkie inne dotychczas znane, 
ponieważ prowadzi ona drogą natu­
ralną do rozwoju mowy, bezpośrednio 
i słuch wskrzesza, i uczy mówić. Wy­
nalazek to zaprawdę wielki i zasługa 
wynalazcy niezmierna! Doświadczenia 
z przyrządem Leaute'go prowadzą się 
w dalszym ciągu, i jak dotychczas, 
przynoszą coraz nowo i coraz świe­
tniejsze zdobycze. Komunikaty w ro­
dzaju powyższego, ogłaszane w pi­
smach naukowych, zachęcają do spraw­

dzenia doniosłości tego wynalazku 
i zastosowania go u nas, w celu ulże­
nia losu ludziom, skazanym na tak 
ciężkie kalectwo, jakiem jest głucho­
ta. Ważną jednak przeszkodę w tym 
względzie stanowi wysoka cena przy­
rządu, który na miejscu, w Paryżu, 
kosztuje 1,500 franków. Zaradzićby 
temu mogła ofiarność, bądź zbiorowa, 
bądź pojedyńczego dobroczyńcy, który, 
poświęcając sumę powyższą na spro­
wadzenie mikrofonografu, miałby to 
moralne zadowolenie, że spełnił jeden 
z uczynków najbardziej miłosiernych. 
Nie wątpiąc, iż odezwa nasza nio po­
zostanie bez skutku, oświadczamy, że

Niemiły uścisk.

bliższych szczegółów, dotyczących tej 
kwestyi, zasięgnąć można każdej 
chwili w naszej Redakcyi.

Dr. W. Sz.
Niemiły uścisk. Głowonogi na­

leżą do najwyższej rodziny typu mię­
czaków. Mają one głowę wyraźnie 
odstającą od tułowia, z 2 wielkiemi 
oczyma. Dokoła gęby, uzbrojonej, 
oprócz tarcicy, silnym, podobnym do 
papuziego dziobem rogowym, złożo­
nym z dolnej i górnej szczęki,—wznosi 
się cały szereg mięsnych ramion, słu­
żących do pełzania, pływania, macania 
i chwytania zdobyczy. Z wysoko roz­
winiętym systemem nerwowym i orga­
nami zmysłów, zwierzęta te pod wzglę­
dem psychicznym stoją bardzo wysoko. 
Są one wyłącznie mieszkańcami mo­
rza, żywią się za pomocą grabieży 
i często dorastają rozmiarów olbrzy­
mich, dosięgając długości wieloryba. 

Na stronie, zwróconej do gęby, ramio­
na na całej długości pokryte są ssaw- 
kami i—jak lasso—służą do chwytania 
i przytrzymywania zdobyczy, z której 
następnie głowonóg wysysa krew. Na­
sza rycina wyobraża walkę goryla 
z tern zwierzęciem, a Victor Hugo 
w swej książce p. t. „Pracownicy mo­
rza" opisał z porywającym i często 
przerażającym realizmem walkę czło­
wieka z tym potworem. Pod najcud- 
niejszem, lazurowem niebem, wśród 
najczystszego wód kryształu powstaje 
ta straszliwa i niebezpieczna gwiazda 
morska. Żadne więzy nie krępują tak 
silnie, jak objęcie tego głowonoga.

Procesu wysysania zdobyczy nie od­
bywa on ani za pomocą uderzeń, ani 
też ukąszenia. Muskuły rozciągają 
się, skóra pęka pod nadludzkiem ciś­
nieniem, krew wytryska i miesza się 
z cieczą mięczaka. Zwierzę przenosi 
człowieka swą tysiąckrotną piekielną 
paszczą—hydra łączy się z nim i ofia­
ra w nią przechodzi. Tygrys może 
połknąć człowieka, głowonóg wciąga 
go w siebie: spętany, bczsilnj’, zmiaż­
dżony znajduje się on zwolna w strasz­
liwym worku potwora.

Ze świata kobiecego.
O studyach kobiet w najważniejszych 

krajach cywilizowanych ogłosił angiel­
ski zarząd oświaty raport, opraco­
wany przez pp. Michała E. Ladlera 
i J. W. Longsdon’a. Autorowie ze­
brali odpowiedni materyał przez roze­
słanie pytań do 162 uniwersytetów 
w Europie, Ameryce Północnej, Ka­

nadzie, Indyach i Australii. Odpowie­
dzi nadesłało 139 uniwersytetów, z któ­
rych tylko 11 nio dopuszcza kobiet do 
uczęszczania na wykłady. W 20 uni­
wersytetach kobiety mają dostęp tylko 
na pojedyricze wykłady, w 7 mogą 
nadto brać udział w niektórych zaję­
ciach praktycznych, 100 wszechnic zaś, 
a między temi 24 z 28 północno-ame- 
rykańskich, nie robi żadnej różnicy 
między słuchaczami a słuchaczkami. 
Do tych ostatnich uniwersytetów na­
leżą wszystkie francuskie w licz­
bie 16-u, wszystkie australijskie 
(5), kanadyjskie (5), holenderskie 
(4), szkockie (4), szwedzkie (2), ru­
muńskie (2), indyjskie (5) i wszy­
stkie wymienione w sprawozdaniu wło­
skie (13). Wiadomem jest, że naj- 
oporniej trzymały się dotąd uniwer­
sytety niemieckie, lecz i tam powoli 
kobiety torują sobie drogę. Zupełnemu 
dopuszczeniu studentek na równych 
prawach ze studentami sprzeciwiają 
się jeszcze zarówno ci ostatni, jak 
i profesorowie. W uniwersytecie ber­
lińskim wolno już wszakże uczęszczać 
i kobietom na niektóre wykłady,—-jeśli 
notabene wykładający profesor nie ma 
nic przeciw temu.—nadto zaś obecnie 
utworzony będzio specyalny dla stu­
dentek kurs praktycznych zajęć anato­
micznych. — Między uniwersytetami 
W. Brytanii akademia w Aberystwyth 
w Walii od początku istnienia swego 
otworzyła podwoje dla kobiet, któro 
stanowią tam obecnie mniej więcej 
połowę studentów. Wszechnica ta 
pierwsza też dopuściła kobietę do gro­
na profesorów: panna Geraldina Hodg- 
son, która ukończyła z odznaczeniem 
Newnham College w Cambridge, zo­
stała nadzwyczajnym profesorem języ- 
kaangielskiego i literatury angielskiej 
w akademii w Aberystwyth, jako na­
stępczyni doktora Moormana. —■ Jak­
kolwiek nauczanie pozostaje w zna­
cznej mierze w rękach kobiety, je­
dnakże i pod tym względem napoty­
kają kobiety liczne ograniczenia. To 
też zanotowania godnym jest fakt, że 
w Londynie w 9-ciu okręgach wyzna­
czono na posadę inspektora szkolnego 
kobietę.—Kobiece stowarzyszenie pra­
sowe zwołuje kongres na dzień 17, .18, 
19 lutego do Waszyngtonu. Komitet 
liczy na znaczny udział kobiet w kon­
gresie i w tym kierunku ujawnia 
ogromną energię. — W wystawie po­
wszechnej w Paryżu w 1900 r. kobie­
ty pragną wziąć czynny udział, aby 
przedstawić całokształt swej działal­
ności. Chcąc jednak zapewnić sobie 
możność urzeczywistnienia tego pro­
jektu, czynią starania o najliczniejsze 
wejście kobiet do komisyi organi­
zującej przyszłą wystawę.-- Czytelnia 
dla kobiet w Krakowie posiada biblio­
tekę, składającą się z 2000 dzieł. Za 
staraniem czytelni odbywają się lekcye 
zbiorowo i liczne odczyty, z których 
dochód jest przeznaczony na mającą 
w przyszłości powstać szkołę rząpiiosł 
dla kobiet. Między innenii na ten cel 
odbył się odczyt Bron. Trzaskowskiego, 
radcy szkolnego, pod tytułem: „Fał­
szywe o kobietach, sądy i ich przyczy­
ny." Obecnie na ten cel przeznaczono 
dochód z wykładów psychologii dr. 
Anny Wy czółko wskiej.



160

—80

Iłowe Ijsiążlti, • ■
nadesłane do redami Tygodnika Illttsłrowanego^

Encyklopedia, zbiór wiadomości ze wszystkich 
gałęzi wiedzy. Wydanie „Macierzy Polskiej.“ Toin I. 
Lwów, z drukarni E. V/iniarza, 1898.—W ostatnich 
czasach na polu wydawnictw encyklopedycznych 
zawrzał ruch znaczny. Obok „Wielkiej Encyklope- 
dyi illustrowanej.' która jednak, niestety, obliczona 
jest na dziesiątki lat, widzimy obecnie rzetelną 
pracę nad nową Orgelbranda, prócz tych zaś, 
ukazują się liczne encyklopedye fachowe. Obecnie 
przybyło nowe tego rodzaju wydawnictwo „Macie­
rzy'*  lwowskiej, której zadaniem, jak wiadomo, jest 
wedle aktu fundacyjnego: „szerzenie oświaty 
w tych warstwach, w których jej potrzeba okaże 
się najpilniejszą.**  Oparta na tej podstawie, „Ma- 
cierz“ przystąpiła do wydania encyklopedyi popu­
larnej, mającej na celu przysporzenie dzieła, któ- 
reby zrozumieć i którego użyć mógłby każdy, 
kto posiada bodaj skromne wykształcenie, czuje 
potrzebę jego rozszerzenia, a czytając dzienniki 
i książki, spotyka wyrazy niezrozumiałe. Wyja­
śnienie ich krótkie, a jednak wyczerpujące, znajdzie 
w nowem dziele, którego, zaznaczyć to należy, do­
tychczas piśmiennictwo nasze nie posiadało. Ta 
więc encyklopedya przeznaczona jest dla włościan, 
dla nauczycieli szkół ludowych, dla rzemieślni­
ków, robotników, kupców i wogóle dla tych 
wszystkich, którym encyklopedye, skreślone w ob­
cych językach są niedostępne, ł jeszcze jeden 
szczegół niemałej wagi. Jak już nawet z pobie­
żnego przejrzenia pierwszego tomu widoczna, 
encyklopedya ta dla ludzi wykształconych, bo i oni 
z niej czerpać mogą obficie, będzie rodza­
jem słownika, czyli t. zw. „Conversations-Lexico- 
nu,“ dla mniej zaś inteligentnych, nie posiadają­
cych w dodatku książek, będzie rodzajem wypi­
sów, książką do czytania, gdyż znajduje się w niej 
wiele dłuższych artykułów, traktowanych nie ency­
klopedycznie. W szczególności do takich zaliczyć 
należy ustępy o. gospodarstwie wiejskiem i opo­
wiadania o wybitnych osobistościach lub ważnych 
wypadkach z dziejów i literatury polskiej. Bardzo 
słusznie natomiast zaprowadzono oszczędności 
w dziale życiorysów ludzi współczesnych, a w ten 
sposób poświęcono więcej miejsca ważniejszym 
sprawom. Opracowaniem poszczególnych artyku- 
kułów zajęli się ludzie poważnej nauki i literaci, 
tak, iż śmiało można zaznaczyć, że encyklopedya 
ta nie jest czerpaną z drugiej ręki, z innych wy­
dawnictw, lecz jest dziełem oryginalnem, pisanem 
przez fachowców. Do grona tego między innymi 
należą profesorowie uniwersytetu: dr. Kadyi, 
dr. Szpilman, ks. dr. Bolesław Twardowski, dr. 
Kazimierz Twardowski, dr. Zakrzewski, dr. Zuber, 
dr. Ciesielski, dr. Kolessa, dr. Puzyna i dr. Siemi­
radzki; następnie wielu profesorów gimnazyalnych, 
szkół przemysłowych i ludowych, szkoły rolniczej 
w Dublanach, kilku adwokatów, dalej specyali- 
stów w leśnictwie i rybołówstwie, ogrodownictwie 
i gorzelnictwie, oraz wielu, wielu innych. Z lite­
ratów zawodowych do grona redakcyjnego należą: 
Władysław Bełza, dr. Adam Bieńkowski, dr. Wil- 
nelm Bruchnalski i Tadeusz Czapelski. ' Liczne 
to grono (a wymieniłem zaledwie połowę współ­
pracowników) kornie i ochoczo, z wiarą w dobrą 
sprawę, pracowało mozolnie, częstokroć z oderwa­
niem się od zawodowych zatrudnień, pod wodzą 
profesora uniwersytetu, historyka, d-ra Ludwika 
Finkla, któremu społeczeństwo nasze winno już 

tak szczęśliwy pomysł, jak urządzenie kursów aka­
demickich dla kobiet, historya posiada w nim dziel­
nego pracownika na tej niwie, literatura zawdzię­
cza mu wiele wybitnych prac, a uniwersytet chlu­
bi się tym zasłużonym mężem. Pod jego kierun­
kiem dzieło przyszło do skutku, i w tych dniach 
właśnie ukazał się pierwszy tom Encyklopedyi, za­
wierający 788 stronic. Drugi i ostatni ukaże się 
w lipcu b. r. Zanotowawszy w końcu bajecznie 
nizką cenę (dwa tomy formatu wielkiej ósemki 
bez oprawy 1 złr. 50 centów, w oprawie dwa złr.), 
muszę wyrazić tu pewność, iż najnowsze to wy­
dawnictwo „Macierzy**  dozna jak najprzychylniej­
szego przyjęcia, na które w pełni zasługuje

C.
Illustroicane wydanie „Dziadów." — Zasłu­

żona lwowska firma księgarska H. Altenberga 
wypuściła z końcem r. z. wspaniałe wydanie arcy­
dzieła Mickiewicza z illustracyami znanego arty­
sty, Czesława B. Jankowskiego. Piętnastoarku- 
szowy tom wielkości foliału mieści w sobie jede­
naście heliograwiur i siedm rycin w tekście; 
wszystkie one, dzięki znakomitemu ołówkowi Jan­
kowskiego, który nie tylko technicznie rzecz opa­
nował, lecz i wniknął w ducha poezyi wieszcza, 
wyszły świetnie, w czem też spora zasługa i za­
kładu wiedeńskiego R. Paulussena. Zauwa­
żyć tu należy, iż artysta przedstawił Gustawa 
w rysach wielce podobnym do wielkiego twórcy 
„Dziadów,“ co niezaprzeczenie należy do bardzo 
szczęśliwych pomysłów. Wydanie mniejsze za­
wiera pierwszą, drugą i czwartą część w świet- 
nem opracowaniu tekstu przez jednego z najlep­
szych znawców Mickiewicza, d-ra Wilhelma Bruch- 
nalskiego. Dzięki tedy Altenbergowi, którego 
staraniem ukazały się już następujące arcydzieła 
wieszcza: „Pan Tadeusz,**  „Konrad Wallenrod,“ 
„Ballady**  i „Grażyna,“—do skarbca tego przybyły 
„Dziady.**  Wytworne to wydawnictwo, jakiomi za 
granicą uczczono już wszystkich wielkich poetów, 
zasługuje tak pod względem szaty zewnętrznej 
(co tu niemałą gra rolę), jak w kierunku arty­
stycznym i wzorowej poprawności tekstu na bez­
warunkową pochwałę. C. K.

Wśród chmur i słońca, przez F. Armstrong‘a, 
powieść dla młodzieży, przekład z angielskiego.— 
Powieść niniejsza to jedna z wielu smutnych 
prób tłómaczenia utworów lichych i tuzinkowych. 
W jakim celu—pytamy—uczyć młodzież całego 
szeregu pustych salonowych rozmów, wskazywać 
panienkom, w czem komu do twarzy, jakie oświe­
tlenie najwięcej podnosi urodę blondynki i t. d.? 
Stanowczo zaś szkodliwem jest przedstawianie 
takich typów, jak matki egoistki, która, nie mogąc 
zrozumieć ruiny majątkowej, cały ciężar pracy 
zrzuca na barki córek. Najstarsza z tych córek, 
Dona, to wierny obraz matki: oświadcza, iż praco­
wać nie potrzebuje, bo wyjdzie za bogatego lorda; 
autor zaś, zdaje się, podziela jej sposób myślenia, 
skoro w końcu powieści Dona zostaje miliono­
wą lady.

JBiBlioijrafia.
Bogucka G, C. Niewiadomska, M. Pruska i Jadwiga 

Warnkówna. Podręcznik do systematycznego dyktanda, 
według uchwał Akademii Umiejętności w Krakowie. Wy­
danie trzecie, przejrzane i uzupełnione. Warszawa. W opr. 

Jeż Teodor Tomasz. Jerzy Czarny (Kara Georgi) życie 
i czyny jego. Spisał .... (Wydawnictwo imienia Kasyldy 
Kulikowskiej. Książeczka II). I wów.

Kornelia Andrzej. Torf i jego znaczenie w gospodarstwie 
społecznem. Z tablicą. Odbitka z „Czasopisma technicz­
nego.” Lwów.

Krogulec. Bismarck w satyrze. Warszawa.
KuczalHka-Reinacliinit. Nasze cele i drogi. Szkic do pro­

gramu działalności kobiecej. Dodatek do , Steiu.” Lwów.
Maizieres. Praktyczne wskazówki użycia nawozów sztucz­

nych. Wydane w języku francuskim przez Towarzystwo 
zachęty do rozwoju użycia nawozów sztucznych we Fran- 
cyi. Przetłómaczone na język po'ski i wydane staraniem 
Łowickiego Towarzystwa przetworów chemicznych i nawo­
zów sztucznych r. 1898. Warszawa.

Majewski Erazm. Wskazówki do konserwowania przed­
miotów starożytnych (wykopalisk). Odbitka z „Wisły.” 
Warszawa.

Ostoja K. R Ustalenie najniższych cen zboża, pokrywających 
koszta jego produkcyi. Warszawa.

PawińsklegO A.—Teki.—Tom III i IV. Księgi sądowe łęczyckie 
od 1385 do 14x9. Część I i II. Warszawa. Cz. I.

Cz. II.
Poradnik dla samouków. Część I. Matematyka. Nauki 

przyrodnicze. Pod redakcyą S. Dicksteina, I. Fjsmonda, 
S. Kramsztyka, L. Krzywickiego i A. Mahrburga przy 
wspóludzia e grona specyalistów. Wydany j.rzez Alexandra 
Heflicha i Stanisława Michalskiego. Warszawa.

Słowacki Juliusz. Poemata. Z przedmową Piotra Chmie­
lowskiego. Godzina myśli.—W Szwajcaryi.-r-Ojciec zadźu- 
mionych w El-Arish.—Wacław.-Podróż do Ziemi Świętej 
z Neapolu. (Poemat niedokończony. 1836 r. Wydanie po­
śmiertne). Warszawa.

Świętochowski Aleksander. Pisma. Tom III. Bajki. 
Kraków.

Weyssenhoff*  Józef. Żywot i myśli Zygmunta Podfilipskie- 
go. Warszawa.

Wernic Henryk. Pierwsza książeczka do czytania. Wyda­
nie trzecie. Warszawa.

Wildt Dr. E. Katechizm chemii rolnej. Z szóstego niemiec­
kiego wydania przełożył Ignacy Grabowski. Warszawa.
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Nadesłane.

Wydawnictwo bardzo ozdobne w dużym formacie 
z licznemi illustracyami na pięknym papierze, 
z portretem Ojca Św. Leona XIII, zawiera opis 
kościołów i uroczystości kościelnych, muzeów 
Watykańskich, Dworu Papieskiego, zabytków sta­
rożytnych, arcydzieł sztuki Stolicy Piotrowej i t, d.

Cena w ozdobnej oprawie z insygniami 
i złoceniami rs. 10, bez oprawy rs. 8.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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